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Marszalek P iłsudski p rzy jm u je  defiladę na polu M okotow skiem  w W arszawie

t - y i  m m

Piętnastolecie Polski obchodzono specjalnie uroczyście w Poznaniu. Na zdjęciu  
grupa przedstaw icieli w ładz. S to ją  od  p ra w e j: (jen. F rank , woj. hr. Paczyński, 

biskup su frayan  ks. D ym ek i prezes Szyszko .

" M i

■ D ziarska postawa licznych oddziałów  kobieceyo Przysposobienia W ojskowego w Poznaniu
w yw ołała ogólny zachw yt.

Uroczystości k ra k o w s k ie :  defilada 
wojsk garnizonu miejscowego przed 
Harbakanem. Na trybunie najw y is i 
przedstawiciele władz miejscowych 
pp. woj. krakowski dr, Kwaśniewski 
i  dowódca O. K. V gen. bryg. Narbut 
Łuczyński. Pon iie j na prawo naczel­
nicy władz cywilnych, na lewo korpus 

oficerski.

Oo nabycia we wszystkich aptekach.

U roczystości lw ow skie: fra g m en t uroczystości dekoracji K rzy­
żam i N iepodległości z  m ieczaw i na jbardzie j zasłużonych  bojow ­

ników  o po lskość  Lwowa.

C o r o c z n y  obchód' święta Niepodległości tym  razom 
nab ra ł  tem dostojniejszego cha rak te ru ,  że dzień l i  go 
lis topada b. r. jest  zamknięciem pierwszego piętnasto 
lecia istnienia odrodzonego Państw a  Polskiego. W ob li­
czu his torji  okres to krótki; zważywszy jednak  olbrzy­
mie trudności, z jakiem i walczyć m usia ła  organizująca 
sie w tym  czasie nowa Polska, piętnastolecie to dało 
sposobność do rzu tu  oka wstecz, a zarazem i w przysz­
łość Rzeczypospolitej. Szczególnie wspania le  w ypad ły  
obchody w głównych miastach. W stolicy wziął w u ro ­
czystości udział , p. P rezyden t  Rzplitej i p. Marszałek 
Piłsudski. Z m iast wojewódzkich szczególnie wyróżnił 
sie Lwów, k tóry  zarazem świecił w tym  dniu 15-lecie 
swego zwycięstwa w bohaterskich bojach o przynależ­
ność do wspólnej Macierzy. Również i w Krakowie, 
w Poznaniu i w innych  głównych ośrodkach, cała lu d ­
ność b ra ła  serdeczny udział w tych uroczystościach, 
a defilady wojska polskiego przejęły całe społeczeń­
stwo radosnem  przekonaniem, że całość i potęga Rze- 

m  czypospolitej op ie ra ją  sie o fundam ent silnej i znako­
micie zorganizowanej arm ji.

Tak słodk o...
p ro s i  o  E m u l s j ę  t r a n o w ą  S c o t t a  k a ż d e  d z ie c ­
ko , k tó r e  zna w y b o r n y  s m a k  t e j  b i a łe j  ś m ie ­
ta n k i .  D z ie c i ,  k tó r e  r e g u l a r n i e  p i ją  E m u l s j ę  
t r a n o w ą  S c o t t a  s ą  s i ln e ,  z d r o w e  i p o g o d n e .

Z a w ie r a  o n a  b o w ie m  w s z y s tk ie  
o d ż y w c z e  s k ł a d n i k i  a  p r z e d e -  
w s z y s tk ie m  W i t a m i n y  A  i D , 
n i e z b ę d n e  d l a  ro z w o ju  o r g a n iz m u .  
E m u ls ja  S c o t t a  w z m a c n ia  k o ś ­
c ie c ,  o d ż y w ia  m ó z g  w z m a g a  w z r o s t .  
W i n n a  to  j e d n a k  b y ć  p r a w d z i w a

E M U L S J A
T K A N O W A

S C O T T A



PARADA 
NA PLACU CZERWONYM.

Dnia 7 listopada obchodziły Sowiety p a rad ą  na P lacu  
Czerwonym 16-lecie rewolucji październikowej, k tó ra  dała 

im władze po usunięciu niedołężnego rządu Kierońskiego, 
w k tórym  zasiadali ludzie nie zdający sobie zupełnie spraw y 
ze sy tuacji,  n ierozum iejący mas, a przedewszystkiem mali 
duchem. Dość wspomnieć, że nie ważyli się oni nawet w pro ­
wadzić 8 godzinnego dnia pracy. To też nic dziwnego, że rzą­
dy ich szybko się skończyły. S ta lą  się to w październiku 1917 

gdy na widowni h istorycznej z jaw iła  się potężna indyw i­
dualność lamina. Niezwykły ten i tw ardy  człowiek dokonał 
g igantycznego dzieła zupełnej przebudowy olbrzymiego p a ń ­
stwa na zupełnie nowych podstawach politycznych, gospo­
darczych i ku ltu ra lnych ,  tak, że z dawnego porządku nie 
pozostał poprostu kam ień na kamieniu.

Dzieło Lenina było kon tynuow ane po jego śmierci przez 
sekre tarza  cen tra lnego  komitetu wykonawczego S ta lina ,  bę­
dącego inic ja torem  piatiletki i skołchozowania Rosji. t. zn. 
zam iany indyw idualnych  gospodarstw  wiejskich na wielkie 
fabryki zboża, zawiadywano przez gromadę. Największy 
z takich  kołchozów „Gigant" obejm uje  około 140.000 ziemi, t. 
zn. m niej więcej pól Polski.

Można komunizm jako  system  polityczny potępiać, a n a ­
wet go zwalczać, ale trzeba przyznać Sowietom, że w7 ciągu 
swojego panow ania  szli konsekwentnie w7 jednym  kierunku, 
zgodnie ze sw7oją naczelną ideą, nie w ah a jąc  się dla je j  rea ­
lizacji poświęcić miljonów istnień, które sta ły  się nawozem 

pod siew lepszego ju tra ,  mającego zawitać dopiero kiedyś,

kończąc czteromiesięczny kurs kosmetyki 
w najbardziej wzorowej uczelni zawodowejUsamodzielnisz sic całkowicie

SZKOŁĘ KOSMETYCZNEJ MARY MAYER
w  W A R S Z A W I E ,  A l e j a  S z u c h a  4 .  538

Zapisy na K u r s  w styczniu trwają codziennie od 10-ej r. do 8 ej wiecz. Niezamożnym ulgi w opłacie

Młodzieńczy chbd 
dziarski g e s t  — przywrócił
M E S O L A M E N T

SPIESSZWALCZA REUMATYZM NERWOBÓLE. JEDNORAZOWE WCIERANIENI^PRZYNOSIÛ ^^

O ddziały w ojskow e zgrom adzone  
przed  m auzo leum  Lenina na placu  
C zerw onym  w M oskw ie w  dniu  św ię­

ta rew olucji październ ikow ej.

a w każdym razie jeszcze nie 
ju tro .

Jeżeli chodzi o stosunek Pol­
ski do Sowietów, to po latach 
w zajem nej nieufności, przysz­
ło obecnie odprężenie i zaryso 
wala  sie możliwość współpracy 
gospodarezo-kulturalnej, tak 
niezbędnej dla dwóch państw 
sąs iadujących  obok siebie. W 
ciągu ostatn iego roku runą! 
chiński niur, k tóry  o d g ra n i ­
czał Polskę i Sowiety. W yra 
zem tego. zmienionego s tosunku 
jest też wizyta polskich lotni 
kńw. którzy jako  delegacja  a r  
mji polskiej udali się do Mo 
skwy na uroczystości w związ­
ku z 1(>-Ieciem rewolucji paź 
dziennikowej.

Podejmowano ich bardzo 
gościnnie, a w czasie para-
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Delegacja a rm ji po lsk ie j na dworcu w M oskwie. P ierw szy ud p raw ej p ik . Hayski, obok nieyo s z e f
flo ty  pow ietrznej, w ojennej Sow ietów  A łksn is. zdjęcia . Untonhlld•

Poczty sztandarow e  
otw ierają defiladę 

arm ji sow ieckiej.

Władcy Sow ietów , odbierający defiladę z  loży na m auzoleum  
Lenina. S to ją  od lew ej: Sulim ów , M ołotow, O rdzenikidze, Stalin. 

Kalenin i Jenokidze.

dj roztoczono całą  potęgę m il i ta rn ą  Sowietów. Dwa ty ­
siące apa ra tó w  lotniczych unosiło się w powietrzu, 600 
czołgów dudniało  po bruku, a nieskończone kolumny 
piechoty, a r ty le r j i  i konnicy sunęły przed oczami w ład­
ców K rem la , jako  trw a ła  rękojm ia ich panow ania .

C z y j e s t  P a n i  p e w n a ,  i e  p i e l ę g n u j e  

z ę b y  s w e  w ł a ś c i w i e ?

Ona może uśmiechać się do niego tak 
radośnie i beztrosko, gdyż wie, że bia­
łym, zdrowym, pięknym jej zębom naj- 
krytyczniejsze spojrzenie nic zarzucić 
nie potrafi. Tę świadomość daje pasta 
Colgate. Pasta ta czyści zęby wzorowo, 
a to przecież jest jej głównem, jeśli nie 
jedynem zadaniem. Resztę prosimy po-

ym aw iać: K o lęe t

zostawić opiece dentysty, którego winna 
Pani odwiedzać dwa razy do roku. Pasta 
do zębów Colgate wnika w najdrobniej­
sze nawet szczeliny i 
szpary pomiędzy zę­
bami i usuwa z nich 
wszelkie nieczystości.
Będzie Pani dumna z 
nieskazitelnej białości 
Swoich zębów, uży­
wając pasty Colgate.
Aromatyczny jej smak 
sprawia ponadto, że 
oddech Pani będzie 
stale świeży i czysty.

C o lca te -P a lm o liv e  Sp . z o. o.

Nieczysty cddech
pochodzi często z 
pozostałych mię­
dzy zębami resztek 
jedzenia. Colgate 
zapobiega t e m u  

gruntownie.



WYMARSZ KADRÓWKI
W TAJNYM RAPORCIE POLICJI AUSTRJACKIEJ.
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W aktach  Policji krakowskiej z r. 1914 zacho­
wa! sie ta jn y  rap o r t  p isany  przez bezimiennego 
agenta  o wym arszu Kadrówki w dniu 6 s ierpnia  
1914 r. Oto treść tego oryg ina lnego  rapo rtu ,  no­
szącego pieczątko P rezydjum  c. k. Dyrekcji  P o ­
licji w K rakow ie  z dnia 10. V III .  1914. 1. 2802 p. 
2266/14, a k tóry  to rap o r t  wzięto do aktów poli­
cy jnych  w dniu 28. IX . 1914. T y tu ł  u góry : D ru ­
żyny strzeleckie i Sokoli 1. 2802/14. Dnia 6. V III .  
1914 wyruszyło na Michałowice około 4.000 Soko­
łów wraz z D rużynam i strzeleckiemi. Dnia 8. V III .  
1914 (dowiedziałem sie od O. K apucyna) w yruszy­
ły dwie p a r t je  skautów, jedna  o 8 rano, d ruga  
o 4 popołudniu, d rogą  ku Michałowicom, do każ­
dej p a r t j i  było poprzydzielanych kilku Sokołów, 
celem kierownictwa drużynam i. Nadto  uprosili 
owi Sokoli ks. Z ygm un ta  z zakonu K apucynów,
który  wyruszył z p a r t ja m i  dzisiejszemi jako  ka 
pelan. Pozostali Sokoli ćwiczą nowozacieżuyeh
strzelców i skautów.

Wkońcu dowiedziałem sie, iż do strzelców w stą­
pił w cha rak te rze  członka jeden żyd, k tó rym  sie 
m a ją  wszyscy cieszyć i chlubić. K raków  8. V III .  
1914. Podpis nieczytelny.

Do rapo r tu  nadto  była załączona odezwa do 
ogółu Młodzieży Polskiej, podpisana w im ieniu 
Polsk ie j  Młodzieży Niepodległościowej, Zarząd 
główny „Zarzewia1', Związku towarzystw  i g ru p

Polskiej Młodzieży Niepodległościowej. Kraków 
1 s ie rpn ia  1914, zaopatrzona ok rąg łą  pieczątką 
Polskie D rużyny Strzeleckie. K. O. II ,  a rapo rt  
jes t  zaopatrzony dopiskiem wywiadowcy policyj­
nego: „Załączoną odezwe o trzym ałem  od jednego 
z akademików, ta sam a jes t  p rzyb ita  i na tabli 
cy w Uniwersytecie".

R ap o r t  ten, odnoszący sie do tak  ważnej h isto­
rycznej chwili Polski odrodzonej, ja k ą  by! bez­
sprzecznie w ym arsz  Kadrówki, należy z punktu  
widzenia b. uczestników Polskiej D rużyny S trze ­
leckiej w Krakowie zaopatrzyć następującenii 
uwagam i. Otóż rap o r t  zaty tu łow ano „Drużynj 
Strzeleckie i Sokoli' '. P ierwsza cześć ty tu łu  s łu ­
szna, bo rzeczywiście I-sza Kadrówka sk łada ła  się 
w połowie z połączenia dwóch b ra tn ich  organi- 
zacyj strzeleckich, a to „S trze lca" i Polskich D ru ­
żyn Strzeleckich, na tom ias t  Sokołów wcale nie 
było w pierwszej Kadrówce. W raporc ie  znowu 
m yln ie  podano, iż wyruszyło 4.000 Sokołów wraz 
z D rużynam i Strzeleckiem i; wogóle rap o r t  dowo­
dzi, iż wywiadowca policyjny niebardzo sie w y­
znawał na polskich o rgan izacjach  wojskowych 
przedwojennych.

Ale je s t  to w każdym razie dokum ent bardzo 
ważny i historyczny.
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Dr. A dam  Gadomski. Fotografia tajnego raportu o wymarszu Kadrówki.

ECHA TYGODNIA.

JE D E N  Z OSTATNICH. W W arszawie zm arł |ior. 
Leon Herz, uczestnik ijowstania z 1863 r. Pochowano 
go na cm entarzu  żydowskim. Na zdjęciu czoło konduk­
tu. W  pierwszym szeregu idzie żołnierz, niosący czapkę 
zmarłego, oraz jego ordery, tj. Krzyż Niepodległości 
z mieczami, Krzyż W alecznych i Krzyż Weteranów.

M O D ELK I W SZY STK ICH  K R A ­
JÓ W  ŁĄCZCIE SIE- M anekiny, za­
trudnione w m agazynach  i sklepach 
w Chicago, postanowiły zorganizo­
wać sie • zażądały 8-godzinnego dnia 
pracy. W  ty m  celu założyły swój 
klub, k tóry  jest  władzą op in iodaw ­
czą dla nowych kandydatek , p ra g n ą  
cych poświecić sie zawodowi żywe­
go m anekina . Na zdjęciu prezeska 
i sek re ta rk a  związku manekinów, 
badające m łodą panienkę (w pośrod­
ku), k tóra  chce pracować jako mo­
delka w m agazynie  mód.

HOŁD W IE L K IE M U  KRÓLOWI. W Poznaniu odbyła 
sie w salach Bazaru  uroczysta akadem ja  ku czci króla 
S te fana  Batorego, urządzona s ta ran iem  Towarzystwa Pol­
sko-Węgierskiego. A kadem je  te zaszczycił swą obecnością 
pose! węgierski w .Warszawie J. E. Matuszka z m ałżon­
ką. Na zdjęciu fragm en t sali w czasie akadem ji. Siedzą 
w pierwszym rządzie m. in. od lewej: pp. pik. hr. Breza, 
ks. p ra ła t  Taczak, gen. F ra n k ,  m inistrow a Matuszka, m i­
nister Matuszka, ks. Zdzisława C zartoryska, gen. Z ahor­
ski i ks. Olgierd Czartoryski.

N IE C H  ŻY JE  
TU R C JA . Dziesię­
ciolecie republik i  
tu reckie j obehodzo 
no bardzo uroczy­
ście w Ankarze. Do 
zebranych  przemó­
wił M ustafa  Kem al 
Pasza (na zdjęciu), 
opatrznościowy mąż 
Turcji ,  k tóry  p ań ­
stwo to zmontował 
i pchnął na nowe 
tory. Polska, zwią­
zana węzłami p rzy ­
jaźni z Turc ją ,  ży­
czy je j  jak  n a jp o ­
myślniejszego roz­
woju i wznosi o- 
krzyk na cześć jej 
wodza K em ala  P a ­
szy.

W P A L E S T Y N IE  SPO K Ó J. Władze angielskie  bar 
dzo energicznie s t łum iły  zaburzenia  antyżydowskie  
w J a f f ie  i w innych m iastach, rozpraszając  opornych 
przy pomocy policji i a resz tu jąc  członków egzekutywy 
arabsk ie j.  Na zdjęciu pogotowie policyjne na ulicach 
.Jaffy.

T A JE M N IC Z A  DY­
M IS JA . As lotnictwa 
włoskiego gen. Balbo, 
który  wsławił sie g i ­
gantycznym  lotem na 
czele 25 hydroplanów  
z Rzymu do Chicago 
i zpowrotem i zasłu­
żył sie jako  szef lo t­
nictwa, o trzym ał nie­
spodziewanie dym isje  
i nom inację  na g u b e r ­
na to ra  Libji.

B E Z IM IE N N I BO­
H A T E R O W IE . W cza­
sie dorocznego świąta 
policji i>Ik. Maleszew- 
ski (na zdjęciu) ude­
korował k ilkunastu  
funkcjonariuszy  poli­
cji, którzy z naraże­
niem życia i specjalną 
gorliwością wypełniali 
swe obowiązki służbo­
we.

BRA W O  U Ł A N I Z 
LESZNA. 17 pułk u ła ­
nów w Lesznie zdobył 
w la tach  1931, 32 i 33 
s reb rn ą  lance, ofiaro 
w aną  przez p. P rezy ­
denta  Rzplitej dla n a j ­
lepszego szwadronu 
b ry g ad y  kaw aler j i  P o ­
znań. Na zdjęciu do­

wódca I-go szw adronu 17 p. ułanów por. Zakrzew ­
ski S tan is ław , który lance zdobył dwukrotnie. 
Obok niego wachm istrz  tego szwadronu z puha- 
rami za najlepsze s trzelanie  i rąbanie.



ZAMORDOW ANIE K R Ó LA  AFGANISTANU

K ról A fgan is tanu  N ad ir  Szach został zam ordowany kilkoma wystrza łam i 
z rewolweru, w chwili, gdy wychodził z pałacu. Dotąd jeszcze nie zdołano 
ustalić, jak ie  tlo posiada ten zamach, czy była to zemsta osobista, czy też mord 
polityczny, dokonany przez zwolenników zdetronizowanego przed kilku laty 
A m m anullaha . Zm arły  tragicznie  władca A fgan is tanu  był zdeklarow anym  
zwolennikiem Anglji.  Prowadził on politykę ostrożną i aczkolwiek był przed­
stawicielem postępu, przecież nie przeprowadzał żadnych gwałtownych re ­
form, wiedząc, że jego k ra j  jeszcze do nich nie dorósł.

NIYEA
D  z ia ła ć  zapobiegaw czo! 
Ł zn. codziennie wieczo= 
rem  n a trzeć  tw arz  i ręce 
krem em  N ivea. W ystar=  
czy to, aby skórę  naszą 
należycie u o d p o r n ić  na 
u jem ne w pływ y atmos£e= 
ryczne i n a d a ć  jej mło= 
dzieńczego i czerstw ego 
w y  glądu, k tó ry  u  młodzie= 
źy ta k  m ile podziw iam y.

S k ą d  t o  d z i a ł a n i e ?  S p r a w i a  t o  
E u c e r y t  i  d l a t e g o  n i e  z a s tą =  
p i ą  N i v e i  n a w e t  n a j s z u m n i e j  
z a c h w a l a n e  n a ś l a d o w n i c t w a ,  
b o  ż a d e n  i n n y  k r e m  k o s m e =  
t y c z n y  n i e  z a w i e r a  E u c e r y t u

K R E M  N  1V E A  k o s z t u j e  
t y l k o  zł. 0 '4 0  d o  zł. 2 '6 0

P o l s k i  p r o d u k t  f a b r y k i :  
P E B E C O ,  S .  A .  w  P o z n a n i u

ZGON SĘDZIWEGO ATLETY.

\V W arszaw ie zm arł w 70 roku  życia ś. p. W ła­
dysław Pytlas ińsk i, k tó ry  swego czasu zdobył m i­
strzostwo świata  w zapaśnictwie i rozsławił sze­
roko imię Polski zagranicą. Uczniem Py tlas iń -  
skiego byl Zbyszko Cyganiewicz i szereg atletów, 
którzy wyszli z jego szkoły. W span ia le  zbudowa­
ny i walczący elegancko, wzbudzał Py tlasińsk i 
entuzjazm  wśród publiczności, k tórej przez długie 
la ta  był bożyszczem. W niepodległej Polsce objął 
s tanowisko in s tru k to ra  przy Policji Państwowej 
i po k ilku  la tach in tensyw nej p racy  przeszedł na 
em eryturę .  Potem przez szereg la t  pełnił obowiąz­
ki przewodniczącego sędziów n a  M iędzynarodo­
wych zawodach w cyrku  warszawskim. Do os ta t­
niej chwili życia interesował się sportem  i nieu- 
s taw ał w kształceniu młodej generac ji  atletów. 
Odznaczał się gołębiem sercem i ogrom ną bezin­
teresownością, a Polska była zawsze dla niego 
pierwszem i osta tn iem  przykazaniem. Cześć jego 
pamięci!

W S Z Y S C Y  Z A  H I T L E R E M .

Dnia 12 lis topada odbył się w Niemczech plebiscyt. Urzą­
dził go Hitler, aby otrzym ać aproba tę  na rodu  dla  swej poli­
tyki, m ające j  na celu „obronę godności Niemiec i zapewnie­
nia im rów noupraw nien ia" w dziedzinie zbrojeń. P raw ie  44 
m iljony  Niemców oświadczyło się za polityką  H it le ra ,  a dwa 
m iljony przeciw. Także w wyborach do pa r lam en tu  zwycię­
żył bezapelacyjnie  H itler ,  czemu zresztą nie należy się dzi­
wić. bo wszystkie inne listy  zostały unieważnione.

Tak  więc Niemcy w kraczają  w nowy okres swojej h istorji .  
P leb iscy t i w ybory w dniu 12 listopada, są zakończeniem 
okresu rewolucji narodowo-socjalistycznej i odda ją  niepodziel­
nie władzę w ręce tego obozu. Na zdjęciu H il le r  w otoczeniu 
swojego sztabu na uroczystościach w M onachjum, które od­
byty się w przeddzień wyborów.



E M I L  A M M A N N .

W  s łu ż b ie -  4 * a $ o ty a k $ z ą  k o b i e t y  ś w i a t a .
Sensacyjny reportaż szofera Miss Rockefeller.2

— O Aminami, nie potrzebował pan ani m inuty  
więcej, niż z rana . Doskonale!

1 znowu godzinę czekania w wozie i powrót do 
hotelu. Nowe g ra tu lac je  i znowu jazda  do Kiis- 
naeht z panną  Muriel, s ta rszą  córką mojej pani, 
k tóra  również dala  sie analizować.

Człowiek przyw yka  do niejednego. Być może, że 
nawet do wszystkiego można sie przyzwyczaić. 
W każdym razie woziłem swoje państwo ca tem i 
miesiącami bez w ypadku w jedną i d ru g ą  stronę. 
Mówię „państwo*", bo także najm łodsza  córka, syn 
i wreszcie nawet sam pan Mae Cormick ogarnięci 
zostali gorączką psychoanalityczną.

Służba moja była wielce męczącą i! żmudną, bo 
także wieczorem korzystano z mych usług, a ani 
w niedzielę, ani w żaden dzień powszedni nie m ia ­
łem wychodnego.

Podobnie jak  szofer, „zmęczeniu11 z biegiem 
miesięcy ulegały  także wozy. Gdy R enault  wy­
powiedział służbę, otrzym ałem  F ia ta .  Po nim 
przyszedł Lorraine, Rolls-Royce, a wreszcie De- 
lage. Ponieważ często dwa wozy naraz  były w 
ruchu, p rzy ję ty  został drugi szofer, a później jo 
szcze i pomocnik, k tóry  czyścił wozy.

Może to głupie, ale chciałbym  opisać wrażenia, 
jakich  doznałem w tem nowem otoczeniu. Byty 
one osobliwe!

W rodzinie pana Mac Cormićka panował en tu ­
zjazm dla psychoanalizy. Szczególniej pani do 
mu opę tana  była m a n ją  analizy. Ktokolwiekby 
ważył się podnosić jak ieś  wątpliwości, spo tyka ł 
się z bezwzględną niechęcią i potępieniem. P s y ­
choanaliza kierowała calem postępowaniem ro 
dżiny. Przedewszystkiem uspraw iedliw ia ła  wszy­
stko, co czyniono, czy chodziło o rzecz dobrą czy 
złą, nierozsądną, czy rozumną. Jeżeli pan Cor- 
mick pośliznął się na dywanie, został n a tychm ias t  
„analizow any”. Gdy pokojówka spóźniła się o m i­
nutę w buduarze, działała pod wpływem „ham ul­
ców”.

Niem a kwestji, żyłem w świecie narw anym , 
k tórem u bogactwo uderzyło do głowy. Zbytek, 
w yrafinowanie, dobrze! To rozumiałem swoim 
prostym  rozumem. Ale te pojęcia i p rak ty k i  prze­
kraczały  mój horyzont. Jestem  też przekonany, 
że dr. X. w K usnacht, k tóry  żyje tam  jeszcze 
jako  poważany lekarz i li terat ,  wcale nic zach­
wycał się zachowaniem swojej pacjentki.

Pani Rockefeller była bardzo samowolną pa 
c jen tką . Uważała się jednak  sam a  za bardzo po­
ję tn ą  uczenicę, k tóra  rychło czuła się w praw ie  
do udzielania  lekcji w zakresie psychoanalizy. Co 
z tego wysźło, czytelnik zaraz się dowie.

N a tu ra ln ie  pewnego dnia spostrzegła i u mnie 
sym ptom aty  duchowych zaburzęń, albo, jak  brzmi 
fachowe określenie, „kompleksów”.

A nastąp iło  to w takich okolicznościach: krótko 
po objęciu służby otrzym ałem  z policji zawiado­
mienie, że moja pani nie posiada praw większych 
od innych mieszkańców. Z pośród ludzi p ry w a t­
nych tylko lekarzom wolno posługiwać się samo 
chodami. Pom yśla łem  sobie jednak; że sp raw a 
da się łatwo załatwić. Dzięki moim dobrym sto­
sunkom z oddziałem samochodowym sztabu ge­
neralnego, spodziewałem się uzyskać wyjątkowe 
pozwolenie. Naprzód jednak  należało sprawę 
omówić z panią.

Pewnego dnia, powróciwszy właśnie z Kiis- 
nacht, spróbowałem wyłuszczyć jej tę sprawę. 
Ale łedwom wyrzekł pierwsze słowa, położyła pa­
lec n a  ustach, a w oczach jej b łysnął gniew.

— Z apam ię ta j sobie pan raz  na zawsze, Am 
mann, że nie chcę, aby pan się do mnie odzy­
wał, jeślim panu nie udzieliła uprzednio pozwo­
lenia.

1 z tem i słowami odwróciła się odemnie tyłem, 
nie troszcząc się o powód mej alokueji.

To wyniosłe trak tow an ie  wytrąciło  mnie z rów­
nowagi. Gdym ochłonął trochę, zastanaw iałem  
się, co czynić należy. Coś musiało nastąpić, bo ani 
z policją, ani z władzami wojskowemi nie można 
było w tych czasach żartować! A zatem jeszcze 
tego samego wieczoru poprosiłem sekre tarkę , aby 
zawiadom iła  p. Rockefeller, iż muszę z nią mó­
wić w ważnej sprawie.

Usłyszałem z ust panny  E m m y odpowiedź, że 
pani zasadniczo nikogo nie przy jm uje . 1 mnie 
także nie przyjmie.

—• Dobrze, więc proszę jej zakomunikować, że 
proszę o niezwłoczne zwolnienie ze służby.

To poskutkowało. S ek re ta rk a  zdziwiła się wiel­
ce, ale poszła do swej pani i wróciła niebawem 
z oznajmieniem, że pani gotowa jest mnie p rzy ­
jąć.

A więc znowu sta łem  w tym obszernym salo 
nie, do którego mnie wprowadzono w dniu ob ję­

cia służby. Środowisko wydało mi się jeszcze bo 
gatsze i bardziej tajem nicze niż za pierwszym 
razem. Ale tym  razem byłem zdecydowany nic- 
stracić  głowy.

— P an i — zacząłem tonem popraw nym  ale do­
b itnym  — byłem zrana zmuszony przedstawić 
pani pewną, n ieeierpiąeą zwłoki sprawę. Policja 
zabroniła nam jazdy  samochodami. Mianowicie 
wielki b rak  m ate r ja łów  popędowych skłonił rząd 
szw ajcarski do w ydania  zakazu używ ania  wozów 
luksusowych. Trzeba więc w ys ta rać  się o spe­
cja lne  pozwolenie dla pani. Ale pani odebra ła  mi 
głos uwagą, że nie pozwala mi pan i  odzywać się 
do siebie, jeżeli mi pani wprzód nie udzieliła  po­
zwolenia. Dobrze, proszę pani! Nie należę do lu­
dzi, którzy pozwolą s>e w ten sposób traktować. 
Jakko lw iek  jest  pani bogata  i potężna, ja  jestem 
przecież, że tak  powiem, także człowiekiem...

N astąpiło  kilka m inu t  milczenia. Pan i Rocke­
fe ller nie spuszczała ze m nie oczu, ale w jej prze­
nikliwych spojrzeniach dojrzałem błysk dobroci 
i podziwu.

N agle  odpowiedziała mi uprzejm ym , m elodyj­
nym głosem:

— Och, Amman, pańskie  postępowanie podoba 
mi się! Ma pan coś w sobie, co mnie interesuje. 
Nie wiedziałam, że chodzi o coś tak  ważnego. 
W przyszłości może pan mówić ze m ną, kiedy pan 
zechce. W prawdzie  n igdy na to nie pozwalam, 
ale w tym  wypadku... pan przedstawia in te re ­
sujący typ. I to jest  n a tu ra ln ie  zupełnie coś in­
nego...

Bagate la!  A więc s ta łem  się przedmiotem a n a ­
lizy! Dlaczegom nie zają ł  odpornego stanowiska? 
Praw dopodobnie  z indolencji. Ale być może, że 
dlatego, iż dama interesowała m nie podobnie, jak  
ja ją . 1 m usia łem  usiąść i s łuchać przez dwie go­
dziny w ykładu, w którym  wyłuszczała mi zasady 
psychoanalizy. '

— D aru je  pani, że odważę się zapytać, p rzerw a­
łem w pewnym momencie, — jeżeli jes tem  w 
trakc ie  zakochania  się w młodej, pięknej damie, 
ja k  pani to wytłum aczy?

Myślałem przy tem  o Emmie, k tó ra  od pierwsze­
go dnia w padła  mi w oko.

— To bardzo proste  — odpowiedziała moja nau 
czycielka. P ań sk a  podświadomość d y k tu je  panu 
tę miłość.

— Ale ja  jestem  żonaty, proszę pani, i bardzo 
przyw iązany  do swej żony!

—- To rzecz obojętna. Podświadomość nie py ta  
o prawo i w arunk i życiowe. Możnaby ją, jakby  
to panu  powiedzieć, porównać do reflektora , k tóry 
oświetla rozległe k ra in y  duszy. N agle  w ykw ita ją  
tam  nowe uczucia miłosne .których nie wolno pa­
nu stłumić, jeśli nie chce pan cierpieć.

— Ale prawo zabrania!
— Praw o tak. Ale są w życiu człowieka prawa, 

któro nie dadzą się krępować. One to są f i la ram i 
prawdziwej moralnej swobody.

1 dając  mi do zrozumienia, że miłość jest zawsze 
dozwolona, jeśli jes t  p raw dziw a i mocna, w y ja ­
śniała  mi metodę hipnotycznej au tosugcstj i .  uzdal­
niającej do śm iałych czynów.

— Widzisz pan, Am­
inami, ja  wiem, że pan 
uzyska pozwolenie. P a n  
posiada nadzw yczajną s i­
lę woli. K orzysta j  pan z 
tych zdolności, a wszyst­
ko' przyjdzie łatwo. Ale 
ja  chcę mieć pozwolenie, 
zrozumiał pan?

Poczem odprowadziła  
m nie do drzwi i podała 
mi rękę, jak  najlepszemu 
przyjacielowi.

Ale to długo t rw a ­
ł o ! — zauważyła  panna 
Emma, gdym  przecho­
dził przez przedpokój.

—- Co pani przez to ro­
zumie, panno Emmo? —
Czy może pani przypusz­
cza, że...

— O, nie, nie. Zdziwio­
na jestem tylko, bo pani 
nigdy przedtem nie przy 
jęła szofera. Czem to t łu ­
maczyć, że pan godzina­
mi z nią się zabawia?

— Bo jestem in te resu­
jący...- i  stanowię przed­
miot analizy  — odpowie­
działem tonem ironicz­
nym.

E m m a  spojrza ła  na mnie wzrokiem, w k tórym  
zdziwienie łączyło się z podziwem. Czy i ona zo­
sta ła  też już zarażona?

Tegoż samego wieczoru udałem się do sztabu 
generalnego, aby wyrobić ce r ty f ik a t  dla pani 
Rockefeller. Uzyskałem go niebawem. Odtąd na 
zywałem swego s ta rego  Mó-konnego R enau lta  „do­
rożką ana li tyczną”.

Pewnego dnia, gdy  inrs. Rockefeller powracała 
znowu piechotą  z K usnacht, zaskoczyła nas 
straszna  ulewa. Przyspieszyłem tempa, bom spo­
strzegł. że pani zapom niała  parasola.

Ale, do licha! Moja usłużność nie znalazła  uzna­
nia. Ledwo pani Rockefeller zauważyła, że ją  do- 
pędząin, zwróciła się ku mnie z gn iew ną m iną 
i położyła palec na ustach. Byl to znak, że nie 
chciała jechać samochodem.

To co się działo dalej, nadawałoby się bardziej 
do filmu humorystycznego, bo rzeczywiście m o­
żna było pęknąć ze śmiechu. Ten i ów przecho­
dzień is to tn ie  przystanął,  śledząc rozbawionem 
spojrzeniem osobliwą komiczną scenę. Ulewa za­
mieniła się w istne oberwanie  chm ury , s t ru g i  wo­
dy p łynę ły  gościńcem jak  rwące potoki i rozle 
wały się w jeziora. Mimo to pani Rockefeller kon­
tynuow ała  swój m arsz ze stoickim spokojem, ba, 
z p ogardą  śmierci! A ja, krok w krok za nią, je ­
chałem w tempie ślimaczem.

Przez szyby samochodu mogłem obserwować, 
jak  kosztowny jej kapelusz powoli się rozklejał, 
jak  lekka je j  sukienka przylepiła  się do ciała, ni­
by try k o t  kąpielowy. I  widziałem, że pani poczęła 
się trząść z zimna, ale b rnę ła  dalej w ytrw ale  
przez wodę, jakby  była w swoim żywiole.

Czy ona była w ar ja tk ą ,  czy też ja s trac iłem  ro­
zum? Dotychczas zawszem sądził, że głowę m am 
w porządku. Cierpiałem, głodowałem, nie klnąc 
swego losu, nie tracąc  w iary  w siebie. Ale obec­
nie począłem wątpić  o swych zdrowych zmysłach.

Popołudniu tę g a  samego dnia pani Rockefeller 
uw ażała  za wskazane wyłuszczyć. mi powody swe 
go zachowania. Była to druga  lekcja, k tórej mi 
udzielała.

— Słucha j  pan, Ammann. P an  wie, że jes t  moim 
zwyczajem bez względu na pogodę powracać 
z K usn ach t  piechotą. Ale właśnie  tego dnia za­
pom niałam  zabrać z sobą parasol, z k tó rym  się 
zwykle nie rozłączam. Logika kazała mi wracać 
do hotelu piechotą. Że zaś ulewa zaskoczyła mnie 
w drodze, to było przykre, ale  nie należy i nie 
wolno zmieniać swoich zwyczajów. Jak iż  był jed ­
nak głębszy powód mego zapomnienia?

Niewiele brakowało, a byłbym  je j  odpowiedział: 
Brak piątej klepki. Ta kobieta wprow adzała  nie­
ład we wszystkie moje pojęcia o sensie w życiu.

Gdy sek re ta rk a  — ciekawa i zazdrosna jak  zaw­
sze — zadała mi py tanie , o czem tak  długo roz­
m aw ialiśm y, odpowiedziałem jej krótko i węzło­
wa to:

— Zajm ow aliśm y się analizą  parasola .
(c. <1. n.)
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WIELKA GDYNIA ROŚNIE.
- Na litość, niech pan nie wylicza! Św iętojań­

ska — Świętojańską pozostać już musi... Są rze­
czy. k tórych nie poprawim y, ale możemy je uzu­
pełnić, innemi tworami unowocześnić, do wym o­
gów ducha czasu przystosować. ł tak, obok Świę­
to jańsk ie j  do wyżyn doskonałości techniki i pięk 
na dojdzie is tn ie jąca  już obecnie Aleja P iłsudsk ie ­
go, a przy d rugim  końcu tejże Św. J a n a  ulicy, 
cudowny Skw er Kościuszki część reprezentacji 
Gdyni godnie na swe barki przyjmie.

— Dworzec?
— Dworzec nowy, w spania ły  powstanie gdzieś 

w okolicach f igury  Św. J a n a ,  w każdym razie 
pomiędzy Redlowem, a działkami Chylońskiemu 
Zmieni się również trasa  kolejowa, gdyż obecna — 
niby nóż — rozcina Gdynię na dwie części, a da­
lej czyni to samo z portem i miastem. Co do sa ­
mego portu , to do placu Kaszubskiego włącznie 
rozciągnie się jego królestwo, poza tem sharmoni- 
zuje się jego całość z city przyszłej całością, od 
czego dzisiaj jeszcze jes teśm y daleko.

— I ja  mam  wrażenie, że port „galopuje", pod­
czas gdy miasto biegnie „kłusa".

— W zwycięskim galopie te obie potęgi ponio­
są się po stepach J u t r a ,  — że zapożyczę pańsk ie ­
go literackiego s ty lu  — ale chodźmy na plażę.

-  Ach, tak, na przyszłą plażę! Gdzie ona?
O 150 do 200 metrów da lej wgłąb morza, niż 

dotychczas, obram ow ana g ran i tem  od s trony  m ia ­
sta, oczyszczona od teraźniejszych zabudowań. 
Zasypie się w tym  celu morze na wspom nianej 
przestrzeni - oprócz plaży powstanie bulwar, 
wpadowy punkt au to s trad y  do gdyńskiego cen­
trum  — a jednocześnie wyrówna się l in ja  brze­
gu aż z za K am iennej Góry do mola reprezen ta ­
cyjnego.

Do mola reprezentacyjnego?
— Będzie to molo z g ra n i tu  i żelazobetonu, sze­

rokie  na 120 metrów, długie na mejrów 700. Po­
nieważ dzisiejsze jest szerokości zaledwie 12-ine- 
trowej, a długości 200-metrowej, więc niech pan 
osądzi...

Osądzam. Wchodzę na nie. S ta jąc  plecami 
ku morzu, widzę — panie inżynierze — za plażą, 
za au tos tradą , jak ieś  piękne gmachy. Wszak się 
nie mylę? Tam, gdzie byto przedtem czyste pole: 
pomiędzy K am ienną Górą, a „Morskiem Okiem"...

— Widzi pan T ea tr  Miejski, zbudowany kosztem 
3,300.000 zł. A dalej, zwrócony frontem ku Skw e­
rowi Kościuszki — Dom Ludowy, wartości 2 mi 
Ijonów. Niemal nad sam ym  brzegiejn morza stoi 
Ratusz  gdyński, na który miasto wydało 2 i pół 
miljona zl. A tam, Sąd Okręgowy, m onum enta lne  
dzieło...

Więc wszystkie ważniejsze gmachy, tak zw. 
reprezentacy jne , u podnóża K am iennej Góry?

— Tak jest, u podnóża Bazyliki, niby dzieci u 
stóp matki, niby symbol sztuki i pracy w zyw ają ­
cy błogosławieństwa Bożego. Poza tem, urzą­
dzony tam  będzie również plac rewjowy — coś 
jak  w W arszaw ie plac Saski. Dla defilad wojsk 
i organizacyj... P nas będzie jeszcze lepiej, bo 
stoki K am iennej Góry — to n a tu ra ln e  t rybuny  
i loże.

— A co jeszcze na stokach?
- Ogrody, aż do bazylikowych schodów.

— Czy i pa rk  botaniczny jest w projekcie [ta­
nów?

— Ten na wzgórze Redlowa.
A co więcej czas przyniesie?

— Czas przyniesie  — mówię o tym czasie bliż­
szym, — Szpital Powszechny przy ul. Leśnej, na  
który  pójdzie mil jonów złotych 5, Ochronki na 
działkach leśnych, które obejmą sumę około 400- 
tysięczną. Dom Ubogich na W itom inie  za 150 tys. 
zł., kilka szkól powszechnych, wreszcie dwa gim-

Dla jasnych i dla 
ciemnych włosów

PALMO LIVE 
S H A M P C O l

nazja, halę targow ą, rzeźnię miejską, strażnicę 
pożarną, s tadjon sportowy (i to na sumę 830 tys.!). 
remizy Miejskiego Tow. Komunikacyjnego...

Panie inżynierze, [tanie inżynierze, a kry 
zys!... zawołałem, chcąc niby bezlitosny bu­
dzik — w yrw ać en tuzjastę  W ielkiej Gdyni z jego 
marzeń i rojeń.

— Kryzys... — odpowiedział z pełnym wiary 
uśmiechem pan naczelnik Miecznikowski, — ten 
nie jest w projekcie „Pracowni Projektów Wici 
kiej Gdyni".

Port g d yń sk i w nocy.

t )  aż słychać kroki: Wielka Gdynia się zbliża...
Szumią o tem fale B ałtyku , na grzbietach któ­
rych gdyńskie  unosi się bogactwo. Szumi o tem 
samem „Pracow nia Projektów W ielkiej Gdyni", 
przez K om isa r ja t  Rządu ostatnio stworzona. P ra ­
cownia ta to kuźnia przyszłości. Jakże  ciekawą 
jest rozmowa z kowalem: gdy iskry b u ch a ją  z pod 
miota... gdy żelazo gnie się w twórczej dłoni... 
gdy nowe form y ukazują  się oczom...

— Czy praw dą  jest, panie inżynierze, - zw ra­
cam się do naczelnika Miecznikowskiego, — że tą  
W ielka Gdynia, na k tó rą  czekamy, a do k tórej 
Gdynia teraźniejsza jest podobno jeno przedpo­
kojem, zmieni, przeistoczy k ra jo b raz  niemal do 
niepoznania? Że całkiem inne miasto u jrzą  ze 
szczytu K am iennej Góry nasze postarzałe, naprzy- 
k ład o 10 lat. źrenice?

Z apatrzy ł się „kowal" w płomień swych p ro ­
jektów:

— K ra jo b raz  s tanie  się wymowniejszy harmo- 
n ją  domów i ulic... A miasto przeistoczy się cho­
ciażby dlatego, że określenie „miasto" obejmie 
jakby  miast kilka: tam, ku południowi, dzielnicę 
kąpieliskowo-lutksusową, Redłowo, z nowemi urzą­
dzeniami, z au to s trad ą  w stronę portu, poprzez 
las w gród zmieniony, poprzez kwieciste gór 
stoki... Tą  au to s trad ą  przez Redłowo będzie ofi­
c ja lny  do serca Gdyni wjazd. — napraw dę pięk­
ny, nap raw dę  Gdyni godny!

I ciągnęła  się „kowalowa" opowieść:
— ...A obok redłowskiej a u to s trad y  naprzeciwko 

s tad ionu : wielki basen pływacki, p rzystań  ja c h ­
towa... W itomino — to będzie „ojczyzna" ogrodni­
ków. ra j  dla nich, ziemia obiecana!!... Chylonja  — 
ogniska domowe, płonące w powietrzni bez skazy 
i w pośród zieleni, wille małe, jednorodzinne... 
A nigdzie zgrzytu tram w aj (jeśli takowe na świe­
cie Bożym jeszcze wogóle będą) — tylko cicho 
m knące autobusy... przypuszczam : kolejka pod­
ziemna... A nigdzie tych szarych, wielkomiejskich 
podwórz — ogrody zam iast nich, pełne rośli,n kurz 
wchłaniających...

— Należy pan, panie inżynierze, do pokolenia 
„gdyńskich entuzjastów", optymizmu jest pan w y­
chowankiem.

— Tak! i proszę zauważyć: wszystkie błędy w 
dotychezasowem zabudowaniu  Gdyni (a jes t  ich. 
niestety, niemało), pochodzą właśnie z b raku  op­
tymizmu, z kryzysu entuzjazmu, z braku  po­
pytu na różowe okulary . Teraźniejsza Gdynia za­
częła budować się nieśmiało, bowiem nikt nie 
przypuszczał, że się je j  życie rozwinie w tak sza 
łonem tempie.

— To prawda! Główna a r te r ja  miasta, ulica 
Świętojańska, byłaby szersza i dworzec byłby 
bardziej imponujący...

P rzeładunek polskich  szyn  kolejowych-, dla kolei brązy  
lijskirh .
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w ojn y załogę fo r tó w , do czego są w  czasie poko ju  ' ^

W cięta w  teren droga do 
głów nego w e jśc ia  z  pola

N iem iecki tygodn ik  „Uie W oche“ zam ieścił w jed n ym  
z ostatnich num erów  rysunek, podobno zaczerpnięty  ze 
źródeł angielskich, przedstaw ia jący  p rzekró j fo r ty fik a c y j  
na granicy Francji, P rzekró j ten reproduku jem y pow yżej.

Między zasługami zmarłego męża s tan u  P a in  
leve‘go podniesiono także i to, że jest  011 
twórcą tego potężnego bas t jonu  podziemnego, 
k tóry  F ra n c ja  wzniosła w c iągu ostatn ich  
kilku  la t  celem zabezpieczenia się przed po­
w tórną  inwazją. Je s t  rzeczą c h a rak te ry s ty cz ­
ną, że ideę tę rzucił w łaśnie  Painleve, je ­
den z na jżarliw szych p ropaga to rów  pacyfizmu,

P a s t a  d o  z ę b ó w
w tubach  czysto cynowych.

W o d a  d o  u s t
o silnej koncentracji wg. przepisu 
D r  m e d .  W ł a d .  Z a p a ł o w i c z a .

PASTA DO ZĘBÓW „OSSAN** bez kredy (węglanu wapnia) 
zawiera: 1) związek chem. wydzielający mentol „in statu 
nascendi“ . 2) Kationy i aniony naturalnej soli karlsbadz- 
kiej. — Rozpuszcza kamień zębowy, odwania i odświeża ja­
mę ustną, zapobiega próchnicy zębów, czyści zęby nie 
szkodząc szkliwu i błonie śluzowej ust.
WODA DO UST „OSSAN“ zawierając wyciągi z ziół, w y­
dziela mentol ,,in statu nasc.“ . Odwania i odświeża jamę 
ustną, nie szkodząc błonie śluzowej ust. Prawdziwe tylko 
z podpisem: Dr Wład. Zapałowicz. - -  Nazwa, opakowanie 

i marka zastrzeżone.
Hurtowuy i wyłączny skład: K. et A. MIKLASZEWSKI

Kraków, ul. św. Filipa 3, teł. 141-08.
Do nabycia: w aptekach, drogerjach, perfumcrjach.

ale też ta u fo rtyfikow ana g ran ica  francuska nie ma 
żadnych innych zamiarów, jak  tylko pokojowe. Zda­
je się ona przemawiać do Niemców następująco: 
„Jeżeli nas nie napadniecie, to możecie być pewni 
po wieczne czasy pokoju z naszej strony. Ale, biada 
wain, gdybyście próbowali w ta rgnąć  w nasze g r a ­
nice! Nie powtórzy się już wówczas rok 1914. Choć­
byście w ystaw ili  dwakroć większą arm ję ,  załamie 
się ona w krzyżowym ogniu a rm at,  ukry tych  w tych 
podziemnych kazam atach. Podczas wojny rozbiła się 
się buta wasza o beton Verdun, w przyszłej wojnie 
cała nasza g ran ica  to jedno Verdun...“ Tak  więc, to 
wielkie dzieło inżynierji  wojskowej f rancuskiej,  go­
dne m istrza  V aubana, to jes t  jedno z najlepszych 
gw aran tek  pokoju w Europie.

W arto  bliżej zapoznać się z tym  w span ia łym  sy ­
stemem obrony, co jest dzisiaj możliwe, dzięki temu, 
iż sfery  wojskowe francusk ie  byna jm n ie j  nie czynią 
ta jem nicy  z w yglądu  urządzeń obronnych i dostęp 
do wnętrza jes t  umożliwiony dziennikarzom. W ła ­
śnie w piśmie francuskiem  prawicowem „LTntrasi-  
g e a n t“ ukazał się obszerny reportaż  p ióra  p. H enry  
C lerisse‘a, podający z najw iększą „niedyskrecją" 
rozm aite  ciekawe szczegóły podziemnych kazamat. 
„1 na coby to przydało się ukryw ać  — zauważył 
słusznie jeden z oficerów, oprow adzający dzienni­
karza — wywiad cudzoziemski doskonale wie, jak  
w ygląda  to pasmo fortec w ew nątrz  i zewnątrz...11 
Jednym  z dowodów, iż tak  jest, to schematyczny 
obraz fo r ty f ikaey j  zamieszczony w os ta tn im  num e­
rze niemieckiego tygodnika „Die W oche“. Celem za­
m askow ania  pochodzenia tego obrazu, pismo podało, 
iż został 011 zaczerpnięty z pewnej angielskiej ilu­
stracji.. .

U fo rty f ikow ana  g ran ica  f rancuska je s t  z pewno­
ścią największem dziełem inżynierji, jak ie  wogóle

wykonano, przewyższające pod względem nakładu 
sil i p racy  zarówno kana ł  Suczki, jak  Panam ski, 
D nieprostro j,  czy s łynną  tam ę Hoovera. Ilość po­
wiedzieć, że na przestrzeni 500 km. zbudowano cale 
u fo rtyfikow ane miasto, leżące w większej głęboko­
ści, aniżeli wysoką jest wieża M arjaoka. Schrony 
podziemne tego m ias ta  są  uk ry te  w głębi 98 m.! 
Zeby nie wiem jak ie  wymyślono jeszcze a rm aty , że 
by nie wiem z ja k ą  silą biły, nie zdołają przebić 
tego 98-metrowego pokładu ziemi, umocnionego be­
tonem!

Ktokolwiek zbliża się do tych podziemnych for­
tec, do tego podziemnego m ias ta  z którejkolwiek 
strony, nie absolutnie  nie może zauważyć. Na k ilka­
naście metrów nawet w y g ląd a ją  one — te forty  jak 
zwykłe pagórki, na  k tórych rośnie traw a, drzewa. 
Te forty, które  jeszcze nie zdołały zarosnąć trawą, 
gdyż dopiero co je  wykończono, są pokryte  olbrzy 
mierni m atam i z ra f j i  (włókno roślinne, bardzo moc­
ne, którego ogrodnicy używ ają  do wiązania), zawie- 
szonemi na stalowych sieciach. Dopiero zbliska wi­
dzi się dyskre tne  otwory, któremi w yg ląda ją  pasz­
cze a rm at,  otwory w entylacyjne, ska rpy  betonowe, 
oraz głębokie fosy, któremi poszczególne bastjony 
są oddzielone od reszty terenu. Zupełnie jak  w zam­
kach średniowiecznych, przez tak ą  fosę prowadzi 
zwodzony most, poczem o d m yka ją  się ciężkie s ta ­
lowe drzwi, pozwalające wejść do środka.

Po pochyłej drodze schodzi się coraz niżej, coraz 
niżej, aż wreszcie dochodzi się do dolnych, najlepiej 
ukrytych kazam at. Wzdłuż m uru  biegną kable elek­
tryczne, dostarczające św iatła  i siły, widać potężne 
w enty la tory , a raczej pompy w pychające powie­
trze, które będzie mięć wyższe ciśnienie, aniżeli no r­
malne. Dzięki tem u gazy t ru jące  nie będą mogły 
dostać się do wnętrza. Te środki bezpieczeństwa są

jeszcze wzmocnione przez zastosowanie licznych fil­
trów powietrznych, umieszczonych we wszystkicho 
możliwych wejściach. Osobnemi kory ta rzam i b iegną 
linje kolejowe, zabezpieczające możliwie n a jszyb ­
sze dostarczanie żywności d la  żołnierzy i — arm at.  
Amunicja jest umieszczona w m agazynie  g łównym 
każdego odcinka, k tóry  sk łada  się z serji  p rzegró ­
dek. Jed n a  przegródka od d rugie j jest oddzielona 
m urem  prawdziwie —- średniowiecznym. Oprócz tej 
ogólnej rezerwy każde podziemie posiada jeszcze 
swój zapas g ranatów , bomb i kartaczy.

Co uderza zwiedzającego, to komfort, jak i ma za­
pewniony załoga fortów. Ogromne szerokie sy p ia l­
nie, kuchnie, tusze, świetlice, sale szpitalne, ope ra ­
cyjne, specjalne sale dla pielęgnowania  zagazowa­
nych (tak na wszelki wypadek)... Podczas pokoju 
załoga, mieszkająca sta le  w tych kazam atach  (i czę­
ściowo w koszarach zbudowanych obok), będzie ko­
rzystać jeszcze z wszelkich możliwych g ie r  na wol- 
nem powietrzu na specjalnie zbudowanych boiskach. 
W ażnym  problemem było zaopatrzenie fortec w wo­
dę. Oprócz wodociągów i specjalnych cystern, zbu­
dowano jeszcze studnie, tak, że w żadnym w ypadku 
obrońcom nie zbraknie wody, a pragnienie , jak  w ia­
domo, znacznie bardziej dokucza, aniżeli głód. Nie 
b raknie  im też światła , gdyż na wypadek zepsucia 
się motorów, będą jeszcze mogły być użyte m aszyny 
elektrycznie, poruszane ręcznie. System  k an a l izacy j­
ny jest również rozwiązany, jak  podaje w spom niany 
dziennikarz, idealnie, znacznie korzystniej, aniżeli 
w wielu francusk ich  miastach. T ak  więc to podziem­
ne miasto jes t  znacznie nowożytniejsze, aniżeli 
współczesne miasta . I jeszcze jedno podobieństwo 
z podziemnerni m iastam i, podobnie jak  w wielkich 
m iastach pełno szerokich bulwarów, uliczek ciasnych 
i k rę tych  zaułków, tak że człowiek niew tajemniczony

mógłby tygodniam i błądzić, n imby znalazł wyjście.
W arto  jeszcze wspomnieć, że zwrócono uwagę pod­

czas budowy tych kazam at na nerwy obrońców. P o d ­
czas oblężenia Verdun dawrnło się szczególnie we 
znaki F rancuzom  okropne dudnienie, spowodowane 
uderzaniem pocisków o betonowe schrony. Wielu 
żołnierzy tygodniam i w ystaw ieni na  to dudnienie, 
zwarjowalo. Dzięki specja lnem u zabezpieczeniu, ta 
kie niebezpieczeństwo dziś nie grozi obrońcom nowe 
go Verdun.

J a k  już wspomnieliśmy, spec ja lna  a rm ja  będzie 
stale zamieszkiwać w podziemiach, a rm ja  żołnierzy 
zawodowych, n iezm ieniających się jak  większość żoł­
nierzy francuskich  co roku. Będą oni poddani spe­
c ja lnem u treningowi, będą stale zapraw ian i do swo­
jej przyszłej roli (co nie daj Boże) ustawicznemi 
a la rm am i.

Ciężkie ich życie um ila ją  jedyn ie  liczne urlopy 
(3 miesiące w c iągu roku), oraz w yśm ienity  wikt. 
Oto np. jak  w ygląda  menu zwyczajnego żołnierza 
podziemnego: na śniadanie  biała lub czarna kawa. 
chleb, masło, czekolada. O 9-tej godzinie drugie  śn ia ­
danie, sk łada jące  się z ryby  wędzonej, sardynek, 
kiełbasy i konfitur. Na obiad zupa, znakom ita  pie­
czeń w sosie, kasz tany  lub knedle i deser.. I  tak w 
ten deseń i deser aż do udan ia  się n a  spoczynek...

Tak w ygląda  podziemne miasto francusk ie j gran icy , 
może to zapewne początek — gdyż zbrojenia są w 
najlepszym  toku. Kto wie, czy w przyszłości już uie 
a rm ja ,  b roniąca gran icy , ale i ludność całej Europy 
na w ypadek wojny nie będzie żyła w takich  pod- 
dziemnych P aryżach  i Londynach. Ostatecznie lepiej 
żyć pod ziemią, niż umrzeć nad ziemią.

Ludwik Tomanek.

VERDUN
OD MORZA DO SZWAJCARJI.

W Jaki sposób Francja zabezpieczyła swa 
wschodnia granice przed najazdem niemieckim.

Mrjgląćjo. każda, 
tabletka Togal

N aze w n ą trz  w ięc  o d ró żn ia  się  
ta b le tk a  T ogal ty lk o  w y tło c z o ­
ny m  z n ak iem  o c h ro n n y m , p o d  
w zg lęd em  n a to m ia s t sk ła d u  
ch em iczn eg o  i d z ia łan ia  leczn i­
c zeg o  p rz e w y ż sz a ją  zn a c z n ie  
ta b le tk i T ogal in n e  p re p a ra ty . 
P rz e sz ło  6000 lek a rzy , w  te j 
liczb ie  w ie lu  w y b itn y c h  p ro fe ­
so ró w  p o tw ie rd z iło  z u zn an iem  
sk u te c z n o ść  d z ia łan ia  T o g a lu . 

T ab le tk i T ogal d z ia ła ją  sz y b k o  p rz y  b ó lach  re u m a ty ­
c z n y c h , p o d ag rze , b ó la c h  n e rw o w y c h  i g ło w y , g ry p ie  
i p rz e z ię b ie n iu . T ab le tk i T ogal s ą  d o  n a b y c ia  we 
w szy stk ich  a p te k a c h  w  o p a k o w an iu  p o  14 i 42 ta b l;

K u p u j c i e  
p ió r a  w i e c z n e

l ^ r k e r
T)uqfold

niełamliwe

Pewien klient, nie mówicie nic Parkerowi, 
przeprowadził próbt ja k  wykazuje powy­
ższa ilustracja,— i przesłał nastęOująęe 
oświadczenie, podpisane przez Towarzystwo 
Kolei Elektrycznych i A ut,—jednego z  
miast angielskich :

“ Samochód ciężarowy, który służył do 
wypróbowania piór Parkera ważył 5750 
kg. Pióra pozostawały pod tylnemi 
kołami przez 10 minut, uie ponosząc 
żadnego uszkodzenia.

O czyw iście n ie  należy um yśln ie  
rzucać p ió ra  p o d  sam ochód  c ię ­
żarow y, ale m ożna  sp ró b o w ać  
o p u śc ić  je na p o d ło g ę  lu b  
uderzyć  o  b iu rk o .—

Pocóź w ięc k u p o w a ć  p ióra  o 
k o rp u sie  eb o n ito w y m  1 E b o n it— 
jak o  m ate rja ł na p ióra  w ieczne 
jest już p rzeży tk iem .— K u p u jc ie  
n ie łam liw e p ióra  w ieczne P ark era  
—b ęd ziec ie  m ieli p ió ro  w ieczne 
p o siad a jące  n a jnow sze  u d o sk o n a ­
lenia. O g ro m n y  w y b ó r m odeli, 
k o lo ró w  i ró żn o ro d n o s 'ć  cen  p o z ­
w ala każd em u  na w ybór p ió ra .—•

Pióra wieczne :
Senior • Zł 90.'
Special * „ 73.'
Junior • ,,6 0 .'
Lady - „ .5.5.*
Premiere - 40.-

Ołówki automatyczne:
Senior Zł 40.'
Junior „ 33.'
Lady ,f 30.'
Premiere - „ 20.-
Moderne • ę . 13-

a r k e r
"O uofold

A. J. OSTROW SKI, l ó d  i ,
P io trk o w sk a  55, Tel. 203-54, i 
215-40 O d d z ia ł w W arszaW ie, 
B ielańska 18. C enn ik i na żadanie
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M ,.oda od czasu .w o jn y  znaczy 
swą d ługą drogę ew olucyjną od 
form skrom nych  a naw et su ro ­
wych w swej prostocie, ku coraz 
bardziej w ykw in tnym  i w yszuka­
nym  stro jom  kobiecym. S a m a ry ­
tanka  zmieniła się z biegiem la t  
w kobietę światową, która  nie 
chce się więcej wyrzekać  kokiete- 
r j i  ubioru  a naw et przy  okazjach 
bardziej rep rezen tacy jnych  i ofi­
c ja lnych  chce wystąpić okazale i 
m ajes ta tyczn ie  w pe łnym  sp len­
dorze s tro jnych  tualet.

Na tej drodze sezon zimowy te­
goroczny będzie — ja k  się nam  
dzisiaj w yda je  — punktem  szczy­
towym. choć przesądzać nie m o­
żna, czy nie zd y s tan su ją  go sezo­
ny  następne. P rze jaw ia  się to nie- 
tylko w dziale sukien wieczoro­
wych czy balowych, ale  także w 
okryciach. S tąd  też sezon fu trza ­
ny jes t  w calem tego słowa zna­
czeniu wspaniały. N ajcenniejsze 
ga tu n k i  fu te r  służą do modeli p ła ­

szczowych. Breitszwance w pięknych 
odcieniach brązowego, beige i grege 
obok czarnych, g ronosta je  białe i le­
tnie w odcieniu złotawo brązowym, 
a w span ia łe  lisy i sobole zdobią p ła ­
szcze jako  bogate kołnierze i man- 
szety, lub też w formie obszyć dołem

przy fu trach  wieczorowych. M aga­
zyny P a ą u in ,  Revillon czy Weil two­
rzą tu prawdziwe arcydzieła. Płaszcz 
z gronosta jów  o pięknej linji obci­
słej na b iodrach a kloszowej dołem, 
wykończony w spania łym  srebrnym  
lisem, k tóry  obrzeża płaszcz, sp ły ­

w ający w miękkich fałdach m a ­
łym trenem  wtyle. Cape wieczo­
rowy z k i lkunas tu  s reb rnych  li­
sów to inny model obecnego se­
zonu, n ierów nie od poprzedniego 
w spaniały . Ciemno popielate o 
głębokim tonie Breitszwance z koł­
nierzem, m anszetam i i obrzeże­
niem z s rebrnego  lisa. to też nie­
mniej efektow ny model, w k tó ­
rym  k o n tra s ty  obu ga tunków  fu ­
ter tworzą przedziwną harm onję .

Ale to są n a tu ra ln ie  kreac je  do­
stępne na jboga tszym  kobietom 
świata, k tórych  wzory p rze jdą  do 
h is to rji  mody, jako  typy  dla n a ­
szych czasów na jba rdz ie j  c h a ra k ­
terystyczne. In n e  zapotrzebow a­
nie i typy  tw orzy codzienna kon­
fekcja  wielkich miast. Cenne g a ­
tunki fu te r  zas tąp ią  tu  z powo­
dzeniem modne źrebce lub s t rzy ­
żono barank i  we wszystkich m od­
nych kolorach. Piżmaki, łapki 
perskie  i as trachanow e  wreszcie 
i ka rak u ły  to fu t ra  przeciętnej 
codzienności. J .  Z.

P la sic i i  c ie m n o  
p o p i e l a t e j  wełny 
i ko łn ierzem  z p o ­

pielatego lisa.

P iękny m odel kapelusza  
A riane B runet, w ykonany  
z filcu  w elurow eyo w ko ­
lorach cza rn ym , ciemno  
p o p i e l a t y m  i b ia ły m .

Do w ieczorow ej su ­
k n i p iękn ie  w ygląda  
sorti z te j sa m ej ma- 
terji, obszyte boga­
to f u t r e m  z l isa .

S m m h  f a t e z c u t y . .

 —  .szw anców  z kolnie- m n ie j p ra k tyczn y  ze
rzem  z  czarnego li- w zględu na trw a-
sa to „g w ó ź d ź “ łośćskórek, je s t jed -
obecnego s e z o n u .  nak efektow ny.



N iek^ id^ ^ io^ ioM dUjesi A S P I R I N Ą
a naśladownictwa nie posiadają tego 
działania jak oryginalne tabletki Aspiriny.
Żądając Aspiriny należy zwracać uwagę 
na znak krzyżowy .BAYER' i czerwonę 
banderolę na opakowaniu.
ASPIRINA istnieje tylko 

jedna!

Do nabycia we wszystkich aptekach.

Z POD ZNAKU
M  •  U  •  Z .

lin ia  S. bm odbyło się pierw  
sze uroczyste posiedzenie Pol­
sk ie j A h a  d e  ru j i . L iteratury, 
w obecności p. prem jera  Ję- 
drzejew icza  i około 500 za ­
proszonych osób. Na zdjęciu  
m om ent w ygłoszenia  p rzem ó­
wienia p rzez p. Jędrzejew icza .

P  olska Akadem ja  Li- 
te ra tu ry  jest i symbolem 
i zarazem objawom po­
trzeby. Symbolem jest: 
togo wielkiego znaczenia, 
jak ie  w każdem społe­
czeństwie posiada l i te ra ­
tu ra ,  co do Polski jesz­
cze w daleko silniejszym 
stopniu się odnosi. —
Wszak słusznie prezes 
Akademji p. Sieroszew­
ski w in auguracy jnem  
przemówieniu, wygloszo- 
nein na uroczysteni o- 
tw arc iu  Akademji pod­
kreślił olbrzymie zasłu 
gi, jak ie  l i te ra tu ra  nasza, 
położyła dla całego n a ­
rodu. W długie „narodo­
we noce“ poezja wiel­
kich wieszczów i proza 
znakom itych p isarzy  pod­
trzym yw ały  ducha na ro ­
dowego, s tanow iąc z a ra ­
zem jeden z na jpo tężn ie j­
szych czynników naszej 
i ogólnoludzkiej. Gdy na 
niebie zaczęły się pojawiać pierwsze przebłyski 
ju trzenk i  wolności, poezja S tan is ław a  W y sp iań ­
skiego wiodła cały naród ku lepszej przyszłości. 
I nie można sobie wyobrazić k u l tu ra lnego  społe­
czeństwa, k tóreby nie czciło swych wielkich p isa­
rzy. Ale będąc symbolem Polska A kadem ja Li­
te ra tu ry  jest także wyrazem potrzeby. Powinna

P. P rezydent R zp lte j z  m ałżonką  w śród akadem ików . S iedzą  w p ierw szym  rzędzie  od le w e j: pp. p rem jer Jędrze- 
jew icz, Zofja  N ałkow ska, p. Prezydentowa Mościcka, p. P rezydent R zp lite j, p. prem j. Jędrzejew iczow a, Wacław  
Sieroszew ski, Leopold  S ta ff. W  drugim  rzędzie  płk. G łogowski, naczeln ik Skow roński, Zenon M irjam  P rzesm ycki, 
W acław Berent, P iotr C hoynowski, J u lju sz  Kleiner, W incenty R zym ow ski, Je rzy  Szaniaw ski, Ju lju sz  Kaden- 

B androw ski, Karol Irzyko w sk i, Tadeusz B oy-Żeleński, Tadeusz Z ieliński i Bolesław Leśm ian.

k u ltu ry  i narodowej 
zaehmurzonem jeszcze

być w narodzie  najwyższą in s tanc ją  l i teracką, 
k tóraby  czuwała nad czystością mowy polskiej, 
u ła tw ia ła  je j  rozwój, je j  krystalizowanie, się w 
świetnych utworach. N iewątpliw ie l i te ra tu ra ,  jak  
każda sztuka, rozwija się samodzielnie, bez n a ­
kazu. N iemniej jednak  i ona potrzebuje  opieki 
państwowej, potrzebuje  p rzyznan ia  jej s tanow i­
ska, dowodzącego, że jest ona . jednym  z na jw aż­
niejszych czynników życia współczesnego. F r a n ­
cuska A kadem ja , mimo, że w przebiegu je j  is tn ie­
nia wiele jej zarzucano i nieraz na jej tem at 
dowcipkowano, oddała  kulturze  f rancusk ie j bez­
sprzecznie o lbrzymie zasługi. Z podobnemi nadzie­
jam i pa trzy  społeczeństwo polskie na swoją A k a ­
demię L ite ra tu ry .  Można żałować, że ten lub ów 
w ybitny  ta len t  nie wszedł do niej, niemniej je d ­
nak jako  całość reprezen tu je  ona istotnie bardzo 
poważny kap ita ł  literacki, k tóry skrzętnie i um ie­
ję tn ie  zużytkowany nie pójdzie z pewnością na 
marne. Prezes R ady  Min., a zarazem m in is te r  W. 
R. i O. P. p. Jędrzejewicz, s tw arza jąc  tę in s ty tu ­
cję, dobrze przysłużył się kulturze polskiej.

Prezes Wacław S ieroszew ski 
zagaja  posiedzen ie  A kadem ji.

ZD JĘC IA  
AG. FOT. „Ś W IA  TO  W ID ".

Odpowiednikiem tego 
znaczenia Polskiej A k a ­
demji L i te ra tu ry  były i 
pierwsze jej poczynania  i 
ogólne zainteresowanie, 
jak ie  one w społeczeń­
stwie wywołały. Z ap ro ­
szenie pp. P rezyden ta  
Rzeczypospolitej i P ie rw ­
szego M arszałka Polski 
na je j  protektorów połą­
czyło odrazu działalność 
A kadem ji L i te ra tu ry ,  z 
liajpoważnie.jszemi zaga­
dn ien iam i państwowem i 
i eałem naszern dzisiej- 
szem życiem. W ybór p. 
W acław a Sieroszewskie- 
na prezesa A kadem ji, p. 
L. S ta f fa  na jego zastęp­
cę, a p. K aden-Bandrow - 
skiego na sekretarza — 
to stwierdzenie, że P o l­
ska A kadem ja  L i te ra tu ­
ry  z jednej s t ro n y  snuć 
zamierza dalej t radyc ję  
dawnej wielkiej poezji, 

z d rug ie j  chce z żywymi iść naprzód, być nie jakąś  
kapliczką, czy muzeum, odciętem od pulsującego 
życia dzisiejszej epoki, lecz na trw ałych  fu n d a ­
m entach  przeszłości wznosić mocny budynek te ­
raźniejszości i przyszłości. To też dalszemu rozwo­
jowi A kadem ji towarzyszyć będzie to samo pełne 
szacunku zainteresowanie, jakie  wywołały  jej 
pierwsze kroki.

na jch lubn ie jszą  naszej

Kimmel
P A R I S  LONDON
T U S Z  D O  R Z Ę S
JEDVNV UJVODREBNmJRCV KflŻDR RZĘSĘ

OŁÓWEK DO BRW1POMADKADO UST

L O R V I L
P U D E R  O  S U B T E L N Y M  
T R W A Ł Y M  Z A P A C H U

P r o s i m y  n i e  u l e g a ć  n a m o w o m  s p r z e d a w c ó w  
u s i ł u j ą c y c h  p u d r y  o  ł u d z ą c o  p o d o b n y c h  o p a ­
k o w a n i a c h  i n a z w a c h ,  s p r z e d a w a ć  z a m i a s t  
o r y g i n a l n e g o  p u d r u  5  F l e u r s  F o r v i l  P a r i s .

O ryginalny puder 5 F leu rs  F o rv iI P aris  ,-v» 
posiada napis na denku

„ P O U D R E  F  O  R V  I L “
Polecam y w szechśw iatow ej s ław y  w ody toaletow e i per­
fum y 5  F l e u r s  F o r v i l  P a r i s  oraz inne zapachy.



Ornella Ualuani, 
artystka  dram atyczna

TEATR MIEJSKI 
w

BYDGOSZCZY.

U  is to r ja  T e a t r u  M ie jsk ieg o  w B y d ­
goszczy z n a jd u je  sw ój począ tek  w 
r. 18IB, k ied y  na  m ocy d e k re tu  k ró ­
la  p ru sk ie g o  zniesiono zakon  0 0 .  
K a rm e l i tó w  B osych , a g m ach  k la sz ­
to rn y  w ra z  z kościołem  o ddano  do 
dy sp o zy c j i  m ia s ta .  Z g m a c h u  tego 
po  d o k o n an iu  p rz e ró b e k  p o w s ta ł  te ­
a t r ,  k tó r y  je d n a k  na p o c z ą tk u  sw e­
go is tn ie n ia  sp łoną ł .  D opiero  w l a ­
lach  1895—96 t e a t r  o d b u d o w an o  w 
postaci dz isie jszej.

"29 s ty c z n ia  1920 r. odby ło  sie p o ­
r a ź  p ie rw sz y  n a  desk ach  T e a t ru  
M ie jsk iego , d la  uczczenia  w k ra c z a ­
ją c y c h  w o jsk  polsk ich , u ro czy s te  
p rzed s taw ien ie ,  n a  k tó re m  poza, r e ­
p re z e n ta c ją  w ładz  c y w iln y ch  i w o j­
skow ych  b y ły  t ł u m y  ro z e n tu z ja z ­
m o w a n e j  publiczności.  Po s ze reg u  
p rzem ów ień  o d e g ra n o  f r a g m e n ty  z 
„ I )z iadów “.

Od te j  p o ry  t e a t r  s tan o w i n ie ­
zm ie rn ie  w ażn y  c z y n n ik  k rzew ien ia  
k u l t u r y  po lsk ie j  w n a jb a rd z ie j  ze 
w szys tk ich  n a  zach o d n ich  ru b ie ż a c h  
zn iem czonem  mieście, k tó re  N ie m c y  
lubili n a z y w a ć  k o k ie te ry jn ie  „ K le in  
B e r l i n “ lub  b u tn ie  „ H o c h b u rg  des 
O s t la n d d e u tsc h tu m s" .  P o s ła n n ic tw o  

|to z n a jd u je  swój p u n k t  k u lm in a c y j ­
n y  w 1924 r., k ied y  to  z in ic ja ty w y  
w ojew ody  p o m o rsk ieg o  d r a  W a c h o ­
w iak a  i ów czesnego  k ie ro w n ik a  w y ­
d z ia łu  k u l t u r y  i sz tu k i  O zarlińsk ie-  
go dochodzi do s k u tk u  z jednoczen ie  
t e a t ró w  m ie jsk ic h  w  B ydgoszczy , 
G ru d z iąd zu  i T o r u n iu  pod sp ręży-  
s te m  i w ie lce  zas łużonem  k ie ro w n ic ­
tw em  dyr .  K a r o l a  B endy .  Ś w ie tn y  
ten  sezon d ra m a ty c z n o -o p e ro w y  i- 
n a u g u r u j e  w s p a n ia ły  s p e k ta k l  „ H a l ­
ki" i k o n c e r t  s y m fo n ic z n y  pod b a ­
tu t ą  J e r z e g o  B o jan o w sk ieg o ,  na k tó ­
ry m  s ła w n y  ju ż  dz is ia j  p i a n i s t a  S t a ­
n is ław  N iedz ie lsk i,  odegra!  k o n c e r t

fo r te p ia n o w y  L u d o m ir a  Różyckiego , 
w obecności k o m p o zy to ra .  R ów nole­
gle do se r j i  t r iu m fó w  s fuz jonow a- 
nych  te a tró w ,  znaczących  sie n az ­
w iskam i j a k  śp. K o ta rb iń sk ie g o ,  
K ie p u ry ,  B olk i,  H a l in y  C ieszkow ­
sk ie j  itd. ro z k w ita  b u jn ie  życie t e ­
a t r a ln e  i poza m u  ra m i  T e a t r u  M ie j ­
skiego, w l e tn im  te a t r z y k u  w o d ew i­
low ym , w te a t r z e  w o jsk o w y m  i in. 
W  ty m  czasie  p rzenos i  sie też do 
B ydgoszczy  r e d a k c ja  czołowego p i­
sm a  t e a t r a ln e g o  „ P rz e g lą d u  T e a t r a l ­
nego  i F i lm o w e g o "  L eo p o ld a  B ro ­
dzińskiego.

Po s e p a ra c j i  z jednoczonych  t e a ­
t ró w  p o m o rsk ich  n a s tę p u ję  u p ro g u  
ro zp o czy n a jąceg o  sie k ry z y s u  eko­
nom icznego  znow u ok res  u p a d k u ,  
k tó r y  u s tę p u ję  d r u g ie j  i do d n i a  
dzis ie jszego  p a n u ją c e j  e rze  p o m y ś l­
ności, w iążące j  sie  ściśle  i j e d y n ie  
z nazw isk iem  dy r .  W ła d y s ła w a  Sto- 
m y. M im o  p ię t rz ą c y ch  sie tru d n o śc i  
1). S to m a  p o t r a f i ł  T e a t r e m  M ie jsk im  
śm ia ło  i p e w n ie  s te ro w a ć  p rzez  6 
l a t  do po r tu ,  k tó r y  zd a je  sie nosić  
znaczek  o c h ro n n y  „ p ro s p e r i ty " ,  za ­
s t rzeżo n y  w u rzędz ie  p a te n to w y m . 
S e r j a  je g o  in scen izacy j  dzieł w ie l­
k iego  r e p e r t u a r u  rodz im ego  i ob­
cego, że ty lk o  w sp o m n im y  o „ W e ­
selu", „ W a rsz aw ia n c e " ,  „N ocy L i ­
s to p adow ej" ,  „ H o rs z ty ń s k im " ,  „Don 
C ar lo s ie"  i d z ie s ią tk a c h  in n y ch ,  
s ta n o w ić  bedzie  t r w a le  n i e z a t a r t ą  
zas łu g ę  tego  p io n ie r a  k u l tu r a ln e g o .  
O becnie  p. S to m a  ro zp o czy n a  now y  
3-letni ok res  sw ej ow ocnej d z ia ła l ­
ności p rzy  pom ocy sw ego w y t r a w ­
nego  a d m in i s t r a t o r a  p. W ła d y s ł a ­
w a  P o la k a  i św ieżo p o z y sk a n e g o  
g łó w nego  r e ż y s e ra  p. R o m a n a  Nie- 
w iarow icza .

A. Schedlin Czarliński,

Lcs prcmicis rayons dc soleil sur 
Paris, Ic Bois qui vcrdit, les 
toilcttcs legeres qui sc risqucnt 
frilcuscmcnt, tout lc charmc dc 
Paris qui s cvcille au Printemps 
est cnclos dans lc nouycau parfum 
de Bourjois“Printcmpsde Paris".

Wj Iuiziic i>r/r<lstawi(ii'lslMo uu 1‘olskc i w. in. Ciluńsk: O/H. Jńzel IIohIiissoii. W «rv/.a«». Treliarl
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PIERWSZA POLSKA KOMEDJA MUZYCZNA.

P o p u la r n y  t e a t r  
o p e re tk o w y  „8.30" w 
W a rs z a w ie  w y s taw ił  
p ie rw szą  po lską  ko- 
m ed ję  m u z y c z n ą  J u -  
l j a n a  K rz e w iń sk ie g o  
i L eopo lda  B ro d z iń ­
sk iego  z m u z y k ą  
F a n n y  G ordon  i W ł a ­
d y s ła w a  E ig e r a  p. t. 
„ Y a c h t  m iłośc i"  w

S te fan

reży se r i i  W i to ld a  Zdzi- 
tow ieckiego.

S z tu k a  ta  zdoby ła  
sobie o g ro m n e  pow o ­
dzenie, a  to  dzięki mi 
łe j  m uzyce, im p o n u ją c e j  
w ys taw ie ,  p o m y s łu  .Ja 

n a  Z am ojsk iego  i św ie t ­
nej g rze  ak to rsk ie j .

G łów ną  rolę m il jo n e r  
ki a m e r y k a ń s k ie j  k reu  
je  H e le n a  M akow ska , 
w to w a rz y s tw ie  K rz e ­
w ińsk iego  (m a h a ra d ż a )  
O b a rsk ie j ,  W aw rzk o w i

Korab - Laskowssi 
i  girlaski.

Czarująca para amantów 
Ola O b a rs k a  i Marjan  

Wawrzkowicz.

Radlińska w tańcu.
Królowa operetki Helena M a­
kowska, w ro li miljonerki.

cza, P o p ie lsk ie j ,  L a ­
skow skiego, J a r o c ­
kiego, P rz y g o d z k ie j  
i in nnych .

Osobne u z n an ie  
na leży  się R a d l iń ­
sk ie j  za  t a ń c e  w scho­
dnie.

P A M IĘC I O R  OTA

„WESELE" NA SCENIE LWOWSKIEJ.

N a  K anon ji ,  z a k ą tk u  s t a r e j  W a r s z a w y  odby ło  się ku  czci A r t u r a  
O p p m a n  na  (O r-Ota) odsłon ięc ie  ta b l i c y  p a m ią tk o w e j ,  k tó rą  w m u ro ­
w an o  w śc ian ę  dom u pod nr. 12, gdz ie  m ieszka ł  poeta ,  p iew ca  s ta re j  
W a rs z a w y  i w o jsk a  polskiego. W  u roczys tośc i  te j  w zią ł  u dz ia ł  w icem in . 
P ie ra c k i ,  a m b a s a d o r  P a tek ,  n acze ln ik  Z aw is tow sk i,  p re z y d e n t  W a rs z a ­
w y S ło n im sk i  i p rzed s taw ic ie le  ś w ia t a  l i te ra c k ie g o  i a r ty s ty c z n e g o .  N a 
zd jęc iu  m o m en t  p rz e m ó w ie n ia  m jr .  B o g u s ła w sk ie g o  (p ie rw szy  od le­
wej). II g ó ry  ta b l ic a  ku czci O r-O ta.

Niezwykle poważny sukces a r ty s ty czn y  odniosło wystawione obecnie 
w lwowskim Teatrze W ielkim  „W esele" St. W yspiańskiego.

Po ry w a jące  arcydzieło wielkiego P o e ty  znalazło na  scenie lwowskiej 
wybitn ie  in te resu jącą  inscenizację J .  S trachockiego, ciekawe rozwiązanie 
dekoracy jne  A. Pronaszki i św ie tną  in te ligentną ,  pełną w yrazu in te rp re ­
tac ję  wszystkich wykonawców poszczególnych ról. Ze s trony  publiczności 
spotkało  się „Wesele" z żywym odd źwiękiem, świadczącym zarówno o j e ­
go niespożytej sile a t rak cy jn e j ,  ja k  i o w yrobien iu  ku l tu ra ln em  lwow­
skiego społeczeństwa. W ystaw ienie  „W esela" trak tow ane  jako  konsekwen­
tna  ko n ty n u ac ja  linji reper tuarow ej,  to nowa zasługa dyr. Horzycy, prze­
strzegającego  usilnie wysokiego poziomu tea trów  lwowskich.

W TYM o o n u  MlEJZKAt I TSCRZYl.

ARTUR OPPMAN‘ O R -O T  
*1267+1931

■MEWCA 9CHAJER30E) PRZESZtOSCI IW JCU  
^OETA STAREJ WKSZAM - TU W ROKU 1920  
URZECZYWCTPIt ilARŻBUt SWEGO iYOa  
l«'ftWIEVAJAf iWłOUT 2?U*KA POLTKIEGO 
W dB C T lO  UTIPAJÓW | DZlBłaWn & yumch

cmcmesh hcmok*'®*) ą  fw-nysE npi:z\t

Leon Kowalski, artysta-malarz. „Gdańsk".

W Y S T A W A  Z B I O R O W A  L E O N A  
K O W A L S K I E G O  W  K R A K O W I E .

Leon Kowalski wystąpił 
ze zbiorową w y s t a w ą  
w pałacu  K rakow skiego To­
w arzystw a Sztuk P ięknych. 
Plon, zaprezentow any przez 
niego jest  dorobkiem w c a ­
lem tego słowa znaczeniu 
rzetelnym.

Kowalski nie goni za no­
winkami, ale idzie szlakami 
wielkiej sztuki i p rzy s tęp u ­
je  do każdego obrazu z roz­
wagą i zastanowieniem.

Szczególnie bogaty  jest 
dorobek Kowalskiego w 
dziedzinie p o r tre tu  m o n u ­
mentalnego. K ap i ta ln y  p o r ­
t r e t  prof. W a lte ra  należy do 
najlepszych płócien, jak ie  
w os ta tn ich  la tach  widzie­
liśmy w Salonie  k rak o w ­
skim.

Także jako  pejzażysta ma 
Kowalski dużo do powiedze­
nia, lubu jąc  się w kolorach 
żywych i efektownych.

Portret Franciszka Waltera, prof. Uniw. dag.



„WYSUWU KSIĄŻKI POLSKIEJ ZflCHflillCr.
przekłady wielkiej tró jcy  rom antycznej:  M i­
ckiewicza, Słowackiego i K rasińskiego oraz 
Kochanowskiego.

W ystaw a n in ie jsza  jest jednym  z m omen­
tów działalności K om ite tu  P ro p a g a n d y  przy 
M inisterstw ie S p raw  Zagranicznych, który 
jest  dziełem p. m in is trow ej Beckowej, s tw o­
rzony przez nią dla propagowania  zagrani 
ca i wśród przedstawicieli państw  obcych 
w W arszaw ie zdobyczy k u ltu ry  polskiej. 
Oprócz w ystaw y bieżącej z in ic ja tyw y p. m i­
nistrowej Beckowej w ciągu roku osta tn ie­
go zorganizowane były w ystawy n as tęp u ją ­
ce: pokaz haftów  ludowych, pokaz jedwabi 
milanowskich, oraz podczas m iędzynarodo­
wego konkursu  tańca zaprezentowane zosta­
ły gościom zagran icznym  i dyplomacji o ry ­
ginalne  tańce góralskie, w w ykonaniu  sp ro ­
wadzonych z Zakopanego górali. Pan i m in i­
strowa Beckowa ma w projekcie szereg cie­
kawych akcyj propagandow ych, na u jaw nie­
nie których, niestety, do czasu przyoblecze­
nia ich w kształty  zupełnie realne, nie chce 
się zgodzić. Ponieważ wszelkie poczynania 
w tym k ierunku p. rnimistrowej Beckowej 
m a ją  ch arak te r  w ydobyw ania  na światło 
dzienne tematów, koło których przechodzi­
my, nie zw racając na nie uwagi, dalszego 
c iągu akcji Kom itetu  P ro p ag an d y  oczeki­
wać należy z zaciekawieniem.

II.

C hłop i“ R e y
m o n ła  po  s z w e

d z k u

l'. P rezydent R zp lite j wraz 
z m ałżonką  przegląda ekspo­
naty  w  pryw a tnych  aparta­
m entach m inistra Becka. S to ­
ją  od p raw ej: P. P rezydent 
R zplitej, p. m in. Beckowa. 
p. Prezydentowa, p. m in ister  
Beck, p. dr. Lauterbach, d y ­
rektor Zbiorów Państw ow ych.

,,U roda ż y c ia “ 
Ż e r o m s k i e g o  

po J iń s k u

..P rzed w io śn ie  
Ż e r  o m s k i e g o  

p o  r o s y js k u

,,C hłopi" R e y ­
m o n ta  po  ho­

len d erska .

b s / U s E f i  
J  k :

Lenin“ Ossen

isejł T l -5 0

/  in ic ja tyw y P. M inistrowej Beckowej 
zorganizow ana została w ystaw a p. t. 
„Książka polska zag ran icą11, której o tw ar ­
cie nastąp iło  d. 15 bm. w kamienicy Ba- 
ryezków. Dn. 7 bm. w pryw atnych  a p a r ­
tam entach  i), m in is tra  Becka odbył się 
d la  zaproszonych gości pokaz eksponatów 
przeznaczonych na wystawę. Pokaz za­
szczycili sw oją  obecnością: P an  P rezy ­
dent R. P. z małżonką, rząd z p. p rem je ­
rem Jędrzejewiczem na czele i p rzeds ta ­
wiciele państw  obcych. Zaproszeni zostali 
przedstawiciele l i te ra tu ry ,  sztuki i prasy 
oraz wyżsi urzędnicy M. S. Z.

W ystaw a okazała się dla zgrom adzo­
nych gości p raw dziw ą rewelacją, gdyż 
p raw ie  n ik t  nie spodziewał się, aby lite 
r a tu r a  polska promieniowała w tak  w y­
da tny  sposób na zagranicę. W ystaw a 
zgromadziła  około 2.500 tomów wydanych 
w 30 k ra jach  w przekładach na 27 języ­
ków. Najwięcej p rzek ładów 'w ykazu je  Ro­
s ja  carska — 428, Czechosłowacja — 394, 
F ra n c ja  ~ 281, Niemcy — 256, Włochy 
186, Sowiety 151 i t. d. Pozycje autorskie, 
w y g ląd a ją  jak  nas tępuje : Sienkiewicz 
564 tomy w 27 językach, Ossendowski 142 
tomy w 19-tu językach.
Przybyszew ski 142 w 13 
językach, Reym ont 95 to ­
mów w 21 językach, O- 
rzeszkowa 106 w 14 języ ­
kach, Żeromski 87 tomów 
w 19 językach, S ieroszew­
ski 70 tomów w 14 języ ­
kach, T e tm a je r  61 tomów 
w 10 językach i t, d.

K om ite t  w ystaw y p r a ­
gnąc  w jaknajszyhszym  
czasie zrealizować swoje 
zamierzenia, zacieśnił jej 
ram y do zakresu l i te ra ­
tury , sztuki i muzyki w 
książce, począwszy od r.
1900 do chwili obecnej.
Ciekawe jest, iż w okre­
sie tym  w szeregu k r a ­
jów ukazały się liczne

P. m inistrowa B eckow a, inicja­
torka  „W ystaw y k s ią żk i po l­

sk ie j zagranicą".
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Z a b a w k a .

y

— Proszę panu, czy  m o im i się 
trochę pobaw ić okrętem...?

•EGZAMIN.
— J a k  się p an  chroni przed 

bakcylam i w wodzie?
— Gotuje wode.
— A potem?
— Potem ja  sterylizuje.
— A potem ?
— Potem pije  wino...!

A lu z ja .

— Czy w yszlaby pan i za człowieka  
z w yb item  okiem  ?

— N igdy w ży c iu !
— W  takim  razie niech pan i usunie  

parasolkę...

WZAJEMNOŚĆ.
Bankier: Czy p an  wie. że już od 

lat nie byłem w żadnym  teatrze?
A ktor:  A czy pan wie, że dzięki 

panu  już od la t  nie byłem w żad­
nym banku?
ZNAKOM ITA K R Y TY K A .

— Miałaś dobre k ry ty k i  o two­
im wieczorze tanecznym?

— W spaniałe! W jednej z gazet 
napisano, że mam ram iona jak  
Yenus z Milo...

K A R M E L K I  P I E R S I O W E

Z  3 - m a  J O  D L A M  I

K o b ie t a .

Czy ty po tra fisz dochow ać ta jem ­
nicy ?

—  N ie wiem. je szcze  n igdy  nie pró­
bowałam...

W  b i u r z e .

O N A: Czy m am  zatelefonow ać p a ń ­
sk ie j ton ie , że  pan nie m oże w yjść  
z biura?

SZE F : N aturalnie, p roszę pow iedzieć  
że  m am  pełne ręce roboty i n ie m ogę  
ru szyć  się z • m iejsca.

A G E N T: Od lat sprzedaję  ten środek leczniczy i jeszcze  
się nie zdarzyło , by k to ś  z kupujących  ska rży ł się...

— Z apew ne; um arli nie m ówią...!

sprzyjają przeziębieniom . —  Dlatego jest wslcazanem 
zaopatrzyć dzieci na drogę torebkę

karmelków piersiowych „ z  3 - m a  jodłam i “
Sę one smaczne, wzmacniające i pożyw ne.

Tor«bk« 60 gr.

R EB U S .
(Ułożył U. Ciesielski, czł. Warsz. KI. Szar.).

R EB U S .
Z. Tietza.

Za rozwiązanie powyższych dwóch zadań, r e ­
dakc ja  „Światowida11 przeznacza 

trzy nagrody.

Pierwsza zł. 20.—, d ruga  zł. 10.—, trzecia p ren u ­
m era ta  miesięczna „Światowida1*.

Rozwiązania należy nadsy łać  najpóźniej do dn. 
25 lis topada 1933 r. wraz z załączonym kuponem.

R o zw ią za n ie  z Nr. 44.
SZARADA: P o w o d z e n ie  Pożyczki N arodow ej.
REBUS: C z te rys ta  la t  u p ływ a  od  u ro d z in  k r ó ł a  

S te f a n a  B a to re g o .

T ra fn e  ro zw ią za n ie  za g a d e k  
z Nr. 44 n a d e s ła li :

C zyte ln ia  TSL, W ig ie r sk a  G órka; St. M ary n ow sk i, Łódź; 
IG St liii t/.o w a, Poznań; 'I'. S ob eck i, P oznań ; por. W. R y t  ko, 
W arszaw a; W ł. T y szk iew icz , P oznań ; A. Hi& uschildowa, N o­
w y T arg; dr. B og. Z adurow icz, Sam  hor; A. B orow icz , P o­
znań; K az. Pyciio, P a b ja n ice ; Ir . M ałecka, W a rsizarwa; inż. 
.J. G ilewiczy W arszaw a; .1. S te fa  ń ezyk , P a b ja n ic e ; II. U la -  
nowfk-a, W łoch y  pod W arszaw a: por. Br. B u b n ick i, Kraików; 
15. K cicherów n a, S o sn o w iec ; J . J a ek iew iczo w a , G rodno; „M a­
rysia**, T. K raków ; M. M arcin kow sk i, P om orze; M ary lk a  
z Ino; M. G rżen ia; G. M arcinkow ska, S ian ow o; A. W yiilia - 
ta łk ów n a , W ie liczk a ; H elena S ze lą g , P rokocim ; J u s ty n a  K ra- 
snodębska , S eroczyn ; J a d w ig a  L isow a, K raków ; M iecz. K a­
czka, O stróg; M. M usia łow icz , P oznań ; A. K a m iń sk i, K r a ­
ków; Ir. P io trow iczow a , K raków ; „N iezapom inajka**; „Tu- 
b e io z a “ ; Zdz. P a łu sz y ń sk i, P a b ja n ice ; W. K o rty lew icz . P o­
znań: S t. E ffe r t, Poznań; „ S y m p a ty k  K lu bu  „ E n ig m a 4*; 
S te f t  z Poy.nanóa; M. J a s iń sk a , W arszaw a; J . S k u d larczy- 
k ów na, P ozn ań ; J a d w ig a  C h ęsiów n a, P oznań ; H al. Miki.no 
wa, P oznań ; W. G ąsiorow icz , L eczy eta; H. C ieślik ó w n a , K ra­
ków; J . W ierzb ick a . K raków ; S tan . B eśka, S to łp ce; R esp ler  
H ecbel, Samboir; A . Jarosz , S ło n im : K azim ierz  K u la , Szar- 
le j (z l. 20.—); Z. Ż ukow a, J ę d rze jó w : p. W ł. Ł ok ietek , M ińsk  
Muz.; F r. Ł ukaszew icz, W iln o ; M. S zczyrb ak ów n a , K raków ; 
H. Ław rent jen ow a . P ozn ań ; J . U udoi ło w n a , W arszaw a;  
K a /. K asp rzyck i, B ydgoszcz; J e rz y  S zw a j, W arszaw a: K.
Brok, D ąbrow a G órn.: A. Sad ow sk a , G d yn ia; M. B eller1-

T ra fn e  ro zw ią za n ie  z a g a d e k  
z Nr. 43 n a d e s ła li:
W ilh elm  W it tek , P io trk ów ;
W . Wałeg<a‘, S k arżysk o; J . Ob- 
tu lo w icz . Ż yw iec; W ład. K u b i­
ca , C zęstochow a; p. W ład. Ło­
k ietek , M ińsk; „B eb e“ , S ło- 
nim ; M. G aw ry len i, B aran o- 
cze; A . Ja ro sz , S łon im ; L.
S iu d a , Poznań; „ J o t-E m “ , W il­
no: W ład. G ajew a, P oznań ;
Ł. S o w iń sk i, W arszaw a; Ju rek  
Z apiór. K raków ; E . F irczy k ,
W adow ice; Z. P to sz y ń sk a .
O św ięcim ; W. C iep ie la , K r a ­
ków; P aw eł R ak ow sk i, P raga;
Z. F reu d en re ich ó w n a , P lew i- 
sika-; J . Gnilowa, G niezno; Z.
Z a lew sk i, G niezno; K az. P o la ­
czek , K rak ów ; J e r z y  Sa.ss,
K rzeszow ice; E l j a s z G riinhaus,
B aran ow icze; por. 0 .  S ta fo  
w icz, P oznań ; ,.P . 7.44.

tów na, K raków ; Z. T ietz , W arszaw a; Jad  w. Ł enartow ska, 
Poznań; L. Lena.rto.wski, P oznań ; W . T y b lew sk i, P oznań ; 
A nna L oeg lerów n a , L w ów ; S tef . W ażanka, T arn aw a D o laa ; 
E w a B rzozow sk a, W arszaw a; K. S ta n k iew icz , S osn ow iec; 
Stan . M aoiejezyk , M ysłow ice; S t. G oliń sk a, W olożyn ; S tan . 
M ikow ska, W arszaw a; J . Ob tu łow icz , Ż yw iec; M. B ia łeck a , 
czy  ńska , W iln o ; J . B ie lesz , K rak ów ; E u g . P e t ry  n ow sk i, 

T oru ń; K az. (h e n d y  lisk i. N ow a W ieś; ,, Lei iw a  I I I 44; J . Ju r-  
K utno; dr. E lż. W itk ow sk a , K raków ; J . D obrow olsk a, T o­
ruń; J erzy  S ass, K rzeszow ice; inż. J . M odrzejew sk i, L u b lin ;  
W . S iu ta , K o ło m y ja ; I). H erhstm anów na, W arszaw a; K. Pu- 
cb ow icz. W arszaw a: S ta n is ła w  M atu szk iew icz , S u łk o w ice  (zł. 
10.—); A . ŚW itkow ska, L w ów ; Zb. C ichock i, B yd goszcz ; K az. 
Liljx*p. W arszaw a; Ir. D obiń ska. S ta ro g a rd ; A . A lk o ff, W ar­
szaw a; J a d w ig a  św io rczy ń sk a , L w ów ; J . K oezw ara, B y d ­
goszcz; Cz. K ozłow sk i, W arszaw a; B uksz Berithold, S ta w i­
szy n ; P erson el P . K. U. D rohobycz; A l. K uczcw ska , W ar­
szaw a; M. W ietrzn y , L im anow a; W. C h m ielew sk a . W arsza­
w a; L D ąbków n a, K raków ; J . K ud yk , K rak ów ; E dw . P ie ­
karz, K raków ; „R ozm aryn*4; dr. E lż . W itk ow sk a , K raków ; 
M, B a w o raw ska, K lim iec ; M. St rubel, W arszaw a; „W ie* 
s la w “ ; J . B ie len ia . W arszaw a; N. K az. K ozłow sk i, W arsza  
w a; S tan . K ocjan , Kraików; „ G ren ich eu x “ , W arszawa.; „Sa.k“ , 
W arszaw a; R. C h rom iń sk i, P ruszków ; ks. dr. II. B ła szk ie ­
w icz, S an d om ierz: M. H irsch en fe ld ow a , W ęgrów ; F r. Gro- 
chock i. W arszaw a; M. G aw iryleni, B a ran ow icze ; J . K ow al, 
S to łp ce; K. łjab użek , K raków ; inż. J . B ia ły n ick a -B iru lo w a . 
N ow ogród ek ; L. S iu d a , P oznań ; „ B eb e 4*, S ło n im ; Zb. T ok ar­
sk i, K raków ; H a lin a  Z am oyska, S k ier n iew ic e  (p renu m erata  
m ies ięczn a  „Światowida**); J . M aziarz. O zorków; Z. Szuto- 
w iczow a. P o sta w y ; Z. K orzen iow sk i, Ż yw iec; Ign . W ołkow i- 
cki, S trzy żó w ; J . K ow alsk a , W arszaw a; L. G laszm idt, W ar­
szaw a; J . Z aleska, Lwów; B. R am u łtow a, .Jeżów; Z. Ce­
g ie lsk a , P oznań ; Z. Pt asy. y  ńska, O św ięc im ; J . S t. S u liń sk i,  
K ow el; J . Z apiór, K raków ; H. W o jta sie  w iczow a, T arnów ; 
J . C zołba, P oznań ; K az. H anus, N adw orna; M. J a g u s iń sk i, 
K raków ; B. Sob ock i, Z biersk; m r. T. H ub ert, Z akopane; W . 
C iep ie la , K raków ; W ład, W icherek , C zechow ice; K az. M i­
row sk i, K atow ice; W ład. P orębsk i, K a to w ice ; „M . M. \V .“ , 
K raków ; J . D u nikow sk a , K raków ; Z. S ło w ik o w sk i, W arsza ­
w a; A. S c h a ll , L w ów .

W losow an iu  o n agrodę los pad ł na pp. K azim ierza  K ule, 
S za r le j (zł. 20.—)„ Staniisła.wa M atu szk iew icza , S u łk o w ice  
t/.ł. 10.—) i H a lin ę  Z am oyska, S k iern iew ice  (p renu m erata  
m iesięczn a  „Śwtiatowida** od I — 31. X II . 1933).

N agrod y  p ien iężn e  redakcja „Światowida** p rześle  n ie ­
baw em .

P o w u e e h n Y i n  ś r o d k i e m  
d e z y n f e k c y j n y  i n  p r z y  
w s z e l k i c h  s k a l e c z e n i a c h

j e s ł

^ t 0
b e z b a r w n e .  n i e p l a n i i i ( e e  

i n i e d r a ź n i ł | e e .
Ż ą d a jc ie  h u p ie k a c h  i (Iro g e r ja c li.

Ś W I A T O W I D WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, I.WOWIE I WILNIE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, W ielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (cenlrala), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65. 
Oddział w W arszawie: Krakowskie Przedni. 9. Teł. 551-90 i 551-91. 
Numer konia P. K. O. w Krakowie 40-1.200 — w W arszawie 110.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (lak zwane ,,solus“ ) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus**), jeżeli ze 
względów technicznych nie będ:j mogły być zamieszczone według zle­
cenia, będłj drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Prenumerata kwartalna zł. G.50. Zagranica zl. 9.50.
Prenumerata miesięczna zl. 2 .20. Zagranica zl. 3.20.
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